
S k l » d  H a s i o m
W KRAKOWIE,  Plac Szczepański L. 9.

poleca

N A SIO N A  w arzyw ne i kw iatow e
OPRYSKIWACZE do drzew owocowych, 

Środki chemiczne dla zwalczania szkodników 
drzew owocowych  

„N O R N I  K" najskuteczniejsza trucizna na 
szczury i nornice 

P Z Y B O R Y  P S Z C Z E L A R S K I E  
W Ę Z A  S Z T U C Z N A

Gimnazium żeńskie z prawami publiczności
Położenie na wsi w pobliżu puszcza Niepołomicka. Języ­
kiem obowiązkowym jest francuski lub niemiecki do wy* 
boru. Szkoła ma VII i VIII klasę dawnego typu oraz I, 
II, III, i IV klasę typu nowego, oraz przyjmuje uczenice 
do V i VI klasy powszechnej. W starym  typie zamiast 
łaciny jest obowiązkowo nauka gospodarstwa w szerszym 
zakresie (gotowanie, ogrodnictwo, mleczarstwo, hodowla) 
Nowy typ jest normalny jak w całem Państwie; gospo­
darstw a mogą się uczyć klasy nowego typu prywatnie. 
Uczenice mieszkające w internacie mogą korzystać 

z konwerzacji francuskiej oraz z lekcyj muzyki. 
A d r e s : Z ak ład  SS B e n e d y k ty n e k  w  S tan ią t-  
k a ch  k o ło  K rakow a (na drodze Kraków - Tarnów) 
s ta c ja  k o le jo w a  P a d łę ż e . T e l. N ie p o ło m ic e  7

Chroń siebie
przed

ogniem,
• deszczem, 

gradem, 
śniegiem , 

burzą! 
Oferty kierować do

EVERITAS
POLSKA 

FABR. DACH. AZBEST.
Kraków, 

ul. Zabłocie L. 37.

BANDAZYSTA,
Specialista

i  r n m m i

H ś C r a i Ł M i w w ,
ul. Fiorjańska 9. Tel. 120-56

poleca;

bandaże przepuklinowe, pa­
sy brzuszne (przy opadnię­
ciu żołądka, ciąży i po poro­
dzie). Opaski hygieniczne, 
suspensorja i prostotrzym.

Sztuczną węzę i matki pszczele
dostarcza p asiek a  B raci S zostak ów  w  Z ebrzydow icach
L 76 Śl. Cieszyński po cenach następujących: 1 kg. — 5 kg. 
sztucznej węzy dowolnych rozmiarów, z czysto pszczelego wo­
sku o głębokich komurkach 5*50 zł. ponad 5 kg. 5 20 zł. za je­
den kilogram. — Matki pszczele od 15  maja do 15 października 
1936 r.: rasy kaukazko - mingr. 8 zł. za sztukę, rasy krajowej 
6 zł. za sztukę. Ceny matek rozumieją się wraz z przesyłką po­
cztową, za sztuczną węzę loco Zebrzydowice bez opakowania. 
Nasza hodowla matek pszczelich i wyrób sztucznej węzy zo­

stały kilkakrotnie odznaczone.

KONCESJONOWANE

Kursy kroju i szycia
9 9 « V  Ó K e f i n a 6 6  

K r a k ó w ,  u l .  D ł n g n  flfi
rozpoczynają się 1 i 15 każdego miesiąca. Przyjmuje 
się dziewczęta nawet z szyciem nieobeznane. Wpisy 
codziennie od 9 do 6 wieczór. Dla zamiejscowych 

mieszkanie zapewnione.
Opłata do połowy zniżona.

KRAKÓW,
ulica  R zeczna 
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Bliźniacy.
— Mój b ra t 'je s t tak  szalen ie do m nie podobny — 

pow iada jed en  jegom ość — że po p ro stu  nie m ożna 
n as  odróżnić od siebie.

J a k  b ra t mój coś p rzesk ro b ał w szkole, zw ykle 
ja  b ra łem  lan ie  za to.

M iał ra z  aw an tu rę  na ulicy, m nie zaaresztow ali.
N iedaw no chciałem  się ożenić — ale cóż — mój 

b ra t  p ierw szy  zjaw ił się w kościele i ożenił się za 
m nie.

Ale w reszcie zrew anżow ałem  m u się za to 
w szystko. U m arłem  tydzień tem u, a m ojego b ra ta  
pochow ali za mnio.

W biurze pana starosty.
S ta ro sta  do w ó jta : — J a k  śm iecie M acieju, z ja­

w iać się przede m ną tak i nieogolony ?
W ójt: — Przeprosom  najm ocni p an a  s ta ro stę . Jo  

się golił rano , ale m usiałem  tak  długo czekać na  
audjencjom  za drzw iam i u  p an a  s ta ro sty , ze mi bez 
ten  cas b roda  urosła.

Odwaga.
— M oryc, m ów iłeś mi w czoraj, że skoczyłbyś za 

m ną do wody, a dzisiaj, k iedy  k row a na nas zary- 
czała, schow ałeś się na  drzew o?

— Ty nie rozum iesz się n a  tem , S alusiu . W oda 
tu ta j je s t najw yżej do kolan, ale na  walce byków  to 
ja  się n ie znam .

Także niema.
—• To lepsza re s ta u ra c ja ?  — iry tu je  się jak iś 

gość — sznycla niem a, gulaszu też nie m ożna d o s ta ć ! 
K elner! P roszę podać moje palto.

B ardzo mi p rzykro , proszę pana , ale już go także 
niem a.

Dożywotnie ciężkie roboty.
— Ja k  się m asz s ta ry  przyjacielu  ? Czyś się juź 

n areszc ie  ożenił, czy też nadal sam  sobie sm ażysz 
jajecznicę, sp rzą tasz  i p rzyszyw asz guziki ?

— I jedno  i d rugie.

Przebiegły służący.
— Ja  ta  nie rządzę, ale wy gazdo jedźcie do 

m iasta, a ja  zostanę w dom u z gazdynią. Albo ja  
z gazdynią  pojadę do m iasta, a w y gazdo zostańcie 
w dom u. Ja  ta  nie rządzę.

Wapno bardzo dobre do 
budow y, j a k o t e ż  
do b ie le n ia  można

nabyć u Firmy

Stanisław Żółkiewicz i Ska
w  C Z U D C U

Fabryka Wapna, Cegieł i Wyrobów Betonowych
T e le fo n  N r 8.

„Wskrzeszenie Łazarza"
wemi. Do nabycia w Administr. „Roli" w cenie tylko 1'20 zł. 

wraz z przesyłką pocztową.

Okazja t
Gospodarze!

Korzystajcie z wielkiej okazji na­
bycia oryginalnych maszyn 

prościejowskich

W lchterle & K o vd iik
(Czechosłowacja)

Maszyny jak: uiłocarnie, kieraty, 
sieczkarnie, siewniki, żniwiarki i 
motory posiadam już oclone w Pol­
sce i sprzedaję je b e z  opłaty cła . 
Zamawiajcie natychmiast, gdyż 

zapas się wyczerpuje.

1 i i l t W - M G l O l E  B p e k  9Zastępca i reprezentant |  2 u C k B r i I I 3 l l  maszjrn
prościejowskich fabryk i do szycia
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Zadowolenie z pracy.
rakże często słyszym y te  s łow a: „Módl się i p ra ­

cuj", głoszone do n as  p rzez Kościół katolicki, 
albo znów nasze staropo lsk ie  przysłow ie : „Bez 
p racy  n ie  będzie kołaczy". Są to tak  s ta re  
p rzysłow ia i tak  często ich i dziś słyszym y, 

a jednak  tak  bardzo  często o nich zapom inam y, m a ­
ło o nich m yślim y i do nich się w życiu n ie  s to ­
sujem y. Chociaż każdy  żyje w edług swej woli, to je ­
dnakże pam iętać  m usim y, że P an  Bóg stw orzył n as  
też do p racy  i każda p raca  jakako lw iekby  ona była 
jeżeli je s t uczciw a i sum ienn ie w ykonyw ana, je s t 
n iejako  m odlitw ą n aszą  do Boga. D zisiejszy św iat 
żapom ina o tych  zasadach . N iejeden robotn ik , m ając 
stałą pracę, n a rzek a , że m usi pracow ać i zazdrości 
innym  lżejszej p racy  um ysłow ej, albo jeszcze innym  
beztroskiego, w esołego życia. Zazdrościm y ludziom, 
k tó rzy  całe życie nie po trzebu ją  pracow ać, an i na  
w et m yśleć o pracy, a czyż m ożem y tw ierdzić, że 
liicponie ci są  nap raw d ę szczęśliw ym i ? "Stanowczo 
hie, gdyż nie pracujący  n ie  m ogą m ieć z p racy  tego, co 
ta  p raca  nam  daje, to  je s t w pierw szym  rzędzie zado­
w olenie czyli korzyści m oralne  i m aterja ln e .

Dzisiejsże czasy k ryzysow e dały nam  dobrą  nam* 
kg, czeitt je s t p raca  i jak  ją  trzeb a  szanow ać, gdy 
się ją  posiada. P rzekonaliśm y się n ie jednokro tn ie  
sam i n a  sobie, bow iem  byliśm y bez p racy , chodzi­
liśm y n ieraz  całem i dniam i o głodzie i chłodzie, w szę­
dzie dopy tu jąc się o pracę. M yśleliśm y sobie w tedy  t 
„Oj, żeby  się tak  dostać do jak iejś p racy  — B o ż e ! 
jak iby  człow iek był szczęśliw y ; n iecierpiałby już 
głodu i n iedosta tku  i s ta ra łb y  się co sił, p racow ać 
sum iennie i szanow ałby  sw oją pracę*. A gdy po p e ­
w nym  czasie p racę  dostajem y, z początku  rzeczyw i­

ście uszczęśliw ieni, jed n ak  w m iarę po lepszan ia się 
naszego b y tu  zapom inam y o tem , źe by liśm y k ie­
dyś głodni, bezczynność n as  m artw iła  i żyliśm y w cią­
głej obaw ie o sw oje ju tro  i o tę  p racę  prosiliśm y 
jak  k a lek a  - żeb rak  o jałm użnę. Dziś gdy tę  pracę 
m am y i gdy żo łądek  nasz jes t sy ty , zapom inam y i to 
p rędko  o naszem  u trap ien iu  z pow odu b rak u  p racy . 
O garn ia n as  zniechęcenie i len istw o w p racy  i zda­
je  nam  się w ielką krzyw dą, że m usim y pracow ać, 
Lecz jak  to m ów ią: „najgorzej, gdy się z dziada pan  
zrobi, tak  też byw a bardzo często, że ludzie, k tó rym  
się poszczęściło i dostali się na w yższy szczebel 
w społeczeństw ie, dum nie głowę noszą i d rugich  p o \  
n iżają, b iedniejszych uw ażają za pospólstw o, z k tó rym  
nie w ypada się m u wdawać. Tylko człow iek rozum ­
n y  i in te lig en tn y  zajm ujący  w społeczeństw ie w yż­
sze stanow isko  nie będzie pogardzał n iższym  czy też 
b iedniejszym  od siebie.

D latego też, gdy nam  los poszczęścił, źe się hath  
lepiej powodzi, niż innym  przez to, że m am y pracę, 
k tó ra  zapew nia nam  chleb i daje zadow olenie, niechż# 
nie obudzą się w n as  zazdrość i złość na  tych , k tó ­
ry m  los dał m ożność życia bez p racy , A zw róćm y sw ą 
uw agę n a  tych ludzi, k tó rzy  bez p racy  chodzą g ło ­
dni i do nas m oże rękę w yciągają o pomoc. Na tych. 
to  ludzi się p o patrzm y  i p rzypom nijm y sobie, ze 
m ożeśm y niegdyś takim i byli, albo że takim i być' 
jeszcze m ożem y, W tedy  też n ie będzie nas o garn iać  
lenistw o i n ie będziem y się czuć upokorzen i pracą.- 
A gdy jeszcze w m iarę  m ożności pom ożem y coś tym  
b iednym  w ich niedoli, n ieraz  m oże ciężkiej, to w te­
dy  napew no poczujem y się i szczęśliw ym i i n a  p ra ­
cę sw ą nie będziem y narzekać, ale ją  jeszcze po­
kocham y, bow iem  p raca  w tedy  da nam  pełne za ­
dow olenie.

A leksander R yś.

m o E K



WYCHOWANKA.
(Obrazek wiejski z przeszłości).

P R Z E Z  JA N K A  Z GŁO D O M AN KU .
(D o k o ń c z e n ie ) .

Podźw ignięto nareszc ie  om dlałą i ułożono na 
łóżku, gdzie niedługo po n a ta rc iu  octem  przyszła
0 ty le  do przytom ności, iż otw orzyw szy pow ieki, sła­
bym  głosem  w y sz e p ta ła : „o m oje drogie d z iec i!“ a nie 
m ogąc od ciężkiego łkan ia  więcej m ów ić1 tu liła  do siebie 
obie p an n y  R zepeckie. W śród tego  A nusia  w ybiegła 
czem  prędzej n a  m iasto , aby  odszukać p an a  i u w ia­
dom ić go o sm utnym  w ypadku. Zbiegła w szystk ie 
m iejsca, w k tó ry ch  zw ykł by ł p rzebyw ać, lecz n ad a ­
rem nie , nigdzie go n ie w id z ian o ; pobiegła w ięc aż 
n a  Podgórze, dokąd  chadzał na  wino. Po drodze 
u  m ostu  n a  W iśle sp y ta ła  sto jącego tam  s tra ż n ik a ; 
czy nie w idział przechodzącego p an a  o buraczkow ej 
tw arzy  z tak im  sam ym  nosem  wielkich rozm iarów , 
w długim  zielonym  surducie i kapeluszu  na  głowie. 
K ilku strażn ików  zbliżyło się do p ięknej dziew czyny, 
zagadu jąc  ją żartobliw ie, aż jed en  w idząc jej pospiech
1 zakłopotan ie , zaw iadom ił ją , że w idział podobnego 
p an isk a , n iosącego w jednem  ręku m ałe zaw iniątko, 
a w drugim  g ru b ą  laskę z błyszczącą sków ką.

— T en sam  — odpow iedziała A nusia i pobiegła 
pod  C zarnego  orła, lecz n ie znalazła go tam ; na poczcie 
dopiero  dow iedziała się od ek sp ed y to ra , że jegom ość 
tak i od jechał szybkow ozem  do Lwowa, a  zajrzaw szy  
do książk i podróżnych , dodał, że p an  ów nazyw a się 
S trzałkow ski.

Z tą  w iadom ością w róciła A nusia  do pan ienek , 
k tó re  z a s ta ła  okropn ie sp łakane , pani bow iem  zapa­
dała coraz w ięcej w cierp ien ia sercow e, a sp row a­
dzony lek arz  n ie  rob ił w iele nadzieji.

Po k ilku  dniach w róciła jej, choć nie na  długo 
przytom ność, w śród k tó rej cału jąc n ieu stan n ie  p a­
nienki, b łagała  je  o p rzebaczen ie. — „Przebaczcie 
mi, przebaczcie  m oje siero tk i", były jej o s ta tn ie  w y­
razy , przy tom ność n a raz  u stąp iła  i ducb po jednany  
z Bogiem , uleciał w w ieczne k ra iny , P an i S try jkow ska 
zaję ła  się pogrzebem  zm arłej, a oprócz siero tek , Anusi 
i n iew ielu  znajom ych, n ik t więcej nie odprow adził 
zw łok n a  odpoczynek w ieczny.

Tego sam ego dn ia  pow rócili do P odgórza p. Rze­
pecki z Józefem , przyw iózłszy tak że  z sobą odszu­
k an ą  P ep inę Blum, k tó ra  p rzy rzek ła  w skazać m iej­
sce p oby tu  pani R zepeckiej, by le  ją  ty lko  zaw ieziono 
n a  Podole. P an  R zepecki będąc tak  blisko rodziny , 
chciał w stąp ić  do dom u, Józef zaś p rag n ął obaczyć 
się z córką A gaty , a  P ep in a  B lum  błagała, aby jej 
dozw olono w idzieć K a ty n k ę  i p rzeprosić  za w yrzą­
dzone jej k rzyw dy  i cierp ien ia . P rzezo rny  R zepecki 
n ie  spuszczając do tąd  z oka in try g an tk i, m usiał te raz  
n ieco sfolgow ać gniew ow i sw em u przeciw  P epinie 
Blum. M ając p rzed  sobą zadaleką przez n ią  zapo­
w iedzianą podróż aż n a  Podole, m usiał też  w stąpić dó 
K rakow a. P rzeb ieg łszy  w ięc m ost na W iśle, dalej S tra- 
dom , ulicę G rodzką i sk ręcając  w ulicę św. Józefa, 
s tan ę li p rzed  kam ienicą. S tróż tejże spostrzeg łszy  
p . R zepeckiego, z a w o ła ł:

D obrze, że pan  już p rzy jechał 1 W łaśnie ani 
Za w cześnie, an i za późno, bo pew no n ie będą z p o ­
grzebem  dalej, ja k  n a  p lan tach . Idźcie p aństw o  sp iesz­
n ie, a dogonicie icb.

— Ja k i p o g rz eb ?* .. K to u m a r ł?  — zapytał 
p . R zepecki.

— Pani u m arła ; dopiero  co w ynieśli ciało; panny  
© kropnie się sp łakały ... i dalej jeszcze chciał opow ia­

dać, lecz n ie było już kom u słuchać. R zepecki m y­
ślał, że um arła  pani S try jkow ska, k tórej opiece po­
w ierzył sw oje córki, p rzeto  w ięc o nic w ięcej nie 
p y tając , zm ięszany rzek ł do Józefa i Pep iny  B lum : 
Chodźm yż za nim i. Przebiegli p rzez plac dom inikań­
ski, zaw rócili p lan tam i na  praw o i stanęli u  b ram y  
cm entarza . Szczupła grom adka k lęczała już p rzy  świeżo 
u sy p an y m  grobie. K iedy R zepecki zbliżywszy się do 
tego  m iejsca zobaczył w żałobę u b ran e  córki sw oje 
i ochm istrzyn ię panią  S try jkow ską, klęczące u g robu , 
dziw ne przeczucie ogarnęło  zaraz um ysł jego i serce 
zaniepokoiło się tym  w ypadkiem . Nie pojm ow ał dotąd 
jeszcze, co było p rzyczyną tej żałoby. Niem y stał 
i n ieporuszony , a gdy ku końcow i sm utnego obrzędu 
K atynka podniósłszy głowę, spostrzeg łszy  ojca, z wy- 
ciągniętem i rękam i przyb ieg ła do niego i zaw ołała 
ze łzam i b o le śc i:

— Ojcze kochany! um arła  nasza m am a!
P rzerażony  tem i słow y R zepecki, dom yśliw szy

się w szystkiego co zaszł , zachw iał się i upadł na 
św ieżą m ogiłę ; podniósł go Józef i doprow adził do 
m ieszkania. Tam  zobaczył Józef A nusię, k tó ra  za in ­
teresow ała  go tem  więcej, że była córką n ieszczęśli­
wej A gaty, k tó rą  odszukać wziął sobie za obow iązek.

Rzepecki dow iedziaw szy się od córek o wszyst- 
kiem , co zaszło w jego n ieo b ecn o śc i: jak  A nusia p rz y ­
prow adziła m atkę do ich pom ieszkania, jak  do o sta­
tn iej chwili życia o taczała ją  sw oją opieką, uczuł dla 
b iednej dziew czyny w raz z córkam i gorącą w dzięczność, 
zam ierzając odpłacić jej to , o fiarow aniem  chociażby 
m ałego d aru  na w iano. K atynka stała  się nareszc ie  tłó- 
m aczem  tych uczuć wdzięczności. Od śm ierci m atki 
sm u tn a  zaw sze, w ezw ała do siebie Józefa i A nusię 
i rzek ła do nich pow ażnym  g ło sem :

— Moi drodzy, przyjm cie odem nie s io strzyną  po­
dziękę i b łogosław ieństw o zarazem . Ty Józefie p rzy ­
w iodłeś mi ojca, a ty  A nusiu  m atkę. W im ię w dzię­
czności za te  w asze uczynki, ja  wam błogosław ię na 
now ej kolei życia. Połączcie się węzłem  m ałżeńskim , 
i żyjcie szczęśliwi, a ja  w stąp iw szy  w krótce do k la ­
sztoru , będę się za w szystk ich  modliła. Żegnam  w as 
moi poczc iw i! oby wam  kw itło życie błogim  pokojem .

S m utne w zruszenie ow ładnęło w szystkich. Sza­
nując postanow ienie  K atynki, w szyscy zachow ali mil­
czenie, jed n a  tylko P ep in a  Blum upad la  do nóg jej 
i zalew ając się łzam i, b łagała o przebaczenie.

— Kobieto — odpow iedziała K atynka  podnosząc 
sk ru szo n ą  — oby ci Bóg tak  przebaczył, jak  ja  ci 
już przebaczyłam .

P epina o trzym aw szy  rozgrzeszenie, podniosła do 
góry  zaciśn ięte pięście i zaw ołała z nam iętnem  u n ie ­
sien iem  : P rzysięgam  ci droga córko m oja — niech  
mi będzie wolno raz  jeszcze ta k  cię nazw ać — że 
się zem szczę na  sp raw cy  w aszego n ieszczęśc ia !

Echo dźw ięcznych tonów  m uzyki rozlegało się 
po okolicznych górach  M akow szczyzny. — Dziś w e­
sele w ychow anki pan i p refek tow ej z G uziczakiem  — 
pow tarzali sobie górale. — Co tam  ceregieli, co tam  
p rzysposobień . Pani p re fek tow a i pan i P leszow ska 
starościnam i, będzie naw et sam  ksiądz proboszcz 
i w szyscy panow ie z kam ery . — Jakoż  odbyło  się 
w eselisko, jak iego  M aków jeszcze nie w idział. Pani 
p refek tow a, trosk liw a bardzo  o los p rzyszły  swojej 
w ychow anki, jak  kokoszą gdakała  ciągle uszczęśli­
w ionem u Józefowi, jak  się m a z n ią obchodzić, nie 
obciążać robotą, itd., a pan  p re fek t podchw ytu jąc 
słow a sw ojej połowicy, p rostoduszn ie  d o d a w a ł: tak ,



tak , m acie się Sem zachow ać, jak  rozkazu je m oja 
pani, bo inaczej będzie koza.

W la t kilka po tych w ypadkach pam iętnego  roku  
1831 pojechał Józef ze sw oją żoną z płótnam i do K ra­
kow a. Sprzedali dobrze sw ój tow ar, bo czas sprzy ja ł, 
p łó tna  by ły  pokupne.

— Może pójdziem y do kościoła pom odlić się za 
naszych  dobrodziejów  — zagadnęła A nusia m ęża 
sw ojego.

— Józef u ścisnął ręk ę  żony za jej p rzy p o m n ie­
nie, i złożyw szy resztk i n iesprzedanych  jeszcze płó­
cien w kom orze, poszli ku  rynkow i.

Pod K rzysztoforam i siedział na  kam ien iu  jak iś 
żebrak. Był to podsatkow aty  nie p ierw szej młodości 
m ężczyzna, w siwej kapocie, o dużym  nosie zasia­
nym  pąsoW emi koralam i. Obok niego leżał g ruby  ko ­
stu r, on zaś p rzeb iera jąc  palcam i w tab ak ie rze , m ru ­
czał coś pod nosem , n iby  pacierze . Przechodzący rz u ­
cali m u grosze, k tó re  on drżącą rę k ą  w ciskał do k ie ­
szeni obszarpanej kapo ty .

— Dla B oga! — szepnęła A nusia  do m ęża po­
ciągając go za sukm anę — a widzisz tego ż e b ra k a ?  
Toż to k a ra  B o ż a !

— Cóż takiego ? ■— zapy ta ł Józef.

Zaklęta w kamień
(bajka).

N iegdyś, a już to bardzo daw no tem u, gdy jeszcze 
n ie  było d róg b itych ani w yjeżdżonych szlaków , zrzadka 
osiedleni ludzie  podróżow ali konno, czasem  n a  wo­
zach o kołach w yrżn ię tych  z g rubej, zaledw ie ociosa­
nej deski, a jeździli p rzew ażnie łożyskam i rzeczułek, 
jakoże zaw sze podłoże rzeczu łek  tw ardsze byw ało od 
glin iastych  gruntów . W ow ych to  czasach jedyną 
drogą łączącą handlow e m iasto  T arnów  z W ęgram i 
by ła  rzek a  Biała w ypływ ająca ze stoków  karpack ich  
a m ająca ujście do D unajca tuż pod Tarnow em .

Nad tą  rzek ą  mniej więcej w połow ie drogi po ­
m iędzy T arnow em  a G rybow em  w znoszą się drogi, 
strom e i w zgórza lasem  obrosłe, Na w ierzchołku je ­
dnego z tych  wzgórz, k toś, nie w iadom o k to  i k iedy  
zbudow ał niew ielki zam eczek z ciosów kam iennych , 
w k tó rym  u trzym yw ała  s ię  załoga z k ilku  rycerzy  
złożona, m ająca za zadanie tęp ić  hu ltajstw o, rozb ija­
jące k a raw an y  przeciągających  drogą rzeczną k u p ­
ców i innych  podróżnych, k tó rych  p o trzeb a  z dom u 
w ypchnęła i zm usiła do podróży,

Z biegiem  czasu  w okół zam eczku pow stała  n ie ­
w ielka m ieścina, k tó rą  n ie w iadom o dlaczego nazw ano 
Ciężkowice, Możliwe dlatego, że obyw atele  tej m ie­
ściny prow adzili n ad e r ciężkie życie, gdyż z początku 
n ie  mieli zarobków , a licha, skalis ta  ziem ia nie d a­
w ała obfpych  plonów, zw łaszcza, że jej należycie 
Uprawiać n ie  um iano. Powoli jednak  coraz lepiej u p ra ­
w iana ziem ia zaczęła w ydaw ać lepsze plony, a p rze ­
jeżdżające k araw an y  p rzy staw ały  dla popasu  i do­
chód m ieszkańców  począł w zrastać , tak , że w krótce 
m ieścina p rzy b ra ła  się w now ą szatę  i poczęła żyć 
zgoła innem  życiem . Pobudow ano schludne dom ki, 
a latem  przybyw ali tłum nie bogaci goście m iejscy, 
szukając W ytchnienia św ieżem  pow ietrzem  i napoje-

— W idzisz S trza łk o w sk ieg o ; toż on żeb rak iem
— Kto... t e n ?
— Ani się na ziarnko  m akow e n ie zm ienił.
Kiedy tak  z sobą nasi znajom i rozm aw iali, p rz y ­

sunęła się do dziada jak aś  żeb raczka. G ęsto p o ła tan y  
p łaszczyk  zrudziały  okryw ał zgarb ioną i w ychudłą 
postać s ta re j kob iety , a b ru d n a  n a  głow ie szm ata  
okryw ająca rozczochrane siw e w łosy, w zbudzała p ra ­
wdziw ą odrazę. Józef p rzy p a trzy w szy  się jej uw ażniej, 
poznał P epinę B lum . O na też  poznała go, a  w skazu­
jąc m u palcem  tow arzysza  sw ego, siedzącego dziada, 
rz e k ła :

— P a trz  P olaku, czy n ie do trzym ałam  s ło w a?  
On ż e b ra k ie m ; p row adzę go z Podola, aby  m u Ka- 
ty n k a  podała ja łm użnę.

D osłyszał dziad słów  swojej tow arzyszk i dzia* 
dówki, i u tkw iw szy  w zrok w oblicze A nusi, zg rzy tnął 
zębam i i pogroził pięścią.

S ta ra  P ep ina  B lum  chciała jeszcze coś przem ó; 
wić, lecz ją  dziad pociągnął za łachm any  i p rzesz!1 
n a  d ru g ą  s tro n ę  ulicy, gdzie zgubili się m iędzy tłu* 
m am i ludzi.

K O N I E C .

nia oczu p an o ram ą cudnego, górsk iego  k ra jo b razu ,
Z napływ em  gości w zrastało  bogactw o m ieściny- 

a ze w zrostem  bogactw a zaczęły zanikać coraz b a r­
dziej uczciwość, skrom ność, a  p rzedew szystk iem  m o­
ra lność  jej m ieszkańców , k tó rzy  m ając odpow iednie 
dochody, poczęli sobie popuszczać cugli, jeść, pić, 
baw ić się  bez trosk i n ie og lądając się na żadne  w ięzy 
k ręp u jące  k u ltu ra ln eg o  człow ieka. Ubogi jak  sam a 
nędza kościółek sterczał sam otny  i opuszczony z po­
m iędzy  krzew ów  i z ielsk  — prow adzące do jego w rót 
ścieżki traw ą  i m chem  porosły , zato  dom y gościnne 
i za jazdy  rozbrzm iew ały  gw arem  dniem  i nocą, p e łn e  
zaw sze gości, kob iet lekkich  obyczajów , kostu rów  
i obieżyśw iatów , oraz ludzi goniących  za przygodam i 
i uciecham i tego św iata.

K siądz s ta ru szek  co n iedzie la grom ił z ambony 
tą  ok ropną rozw iązłość, p rzepow iadał b liską k a rę  
B ożą — lecz jego grom y i p rzestrog i odnosiły  ten  
sk u tek , że na  kazan ia  i Wogóle nab o żeń stw a p rz y ­
chodziło coraz m niej ludzi i W końcu nie m iał n aw e t 
do kogo mówić, gdyż w m ieście pozostała zaledw ie 
jed n a  wdowa z m łodą córeczką, k tó re  jeszcze n ie  za­
trac iły  w iary  w Boga.

W reszcie um arł s ta ry  księżynb , pochow ano gó 
w podziem iach kościółka, k tó ry  następn ie  zam knięto  
i nie odw iedzał go odtąd n ikt, ty lko w róbelki i jaskółki, 
k tó re  się pod jego o berw anym  dachem  gnieździły .

M iasto szalało dalej w uciechach życiow ych ń ie 
oglądając się n a  nic, jedyn ie  w spom niana w yżej w do­
wa, w raz z sw oją um iłow aną D oro tką  n ie  chciała iść 
śladem  innych , lecz żyła sobie sk rom nie , p row adząc 
m ałe gospodarstw o ro lne , k tó re  jej daw ało jed n ak  
pełne u trzym an ie .

D oro tka cudną by ła  n iby  an io łek  z pod pędzla 
m is trza -a rty s ty  w ychodzący, p rzy tem  by ła  dobrze w y­
chow ana, sk rom na, grzeczna i dla każdego uprzejm a, 
Z tych  pow odów  była przedm iotem  ataków  m łodzieży, 
stara jącej się o zjednan ie jej serduszka. N iestety  pom ię­
dzy m łodzieżą n ie znalazł się dotychczas żaden  tak i, 
k tó rem u  m ogłaby oddać sw ą ręk ę . Z resztą  m atk a  p il­
now ała jej jak  oczka w głowie i n ie b y łaby  się za 
nic w św iecie zgodziła n a  to, b y  jej córeczka m iała 
w yjść za jak iegoś rozpustn ika , a pom iędzy m iejscow ą



m łodzieżą uczciw ego n ie  znalazłaby , chociażby ze 
św iecą. D oro tka  jed n ak  była dziew czynką żyw ą i go­
rącego  tem p eram en tu , pom im o, że u legała  woli m atki 
i n ie  w ydala ła  się z dom u sam a, an i n ie n aw iązy ­
w ała z n ik im  bliższych stosunków , jed n ak  tęsk n iła  
do życia tow arzysk iego , a w cichości m arzy ła  o ja ­
k im ś p ięknym  chłopcu — o jak im ś kró lew iczu  z bajki 
i w ierzy ła, że przecież w reszcie tak i się k iedyś zjawi.

I zjaw ił się pew nego pogodnego dnia. Podczas 
n ieobecności m atk i, gdy podlew ała kw ia ty  w ogródku, 
n ag le  p rzed  ogródk iem  stan ą ł k o n n y  ry cerz  w zło­
cistej zbro i aż koń  zary ł ziem ię kopy tam i. Spłoszona 
ta k  nagłem  zjaw iskiem  dziew czyna chciała dać szczu­
paka , gdy ry c e rz  schyliw szy chełm u, odezw ał się 
dźw ięcznym , łagodnym  głosem :

— P rzep raszam , że ośm ielam  się zaczepić, lecz 
jestem  n ie tu te jszy  i n ie  znam  jeszcze tej m iejsco­
wości. M ożeby cudna bogini raczyła  w skazać mi n a j­
bliższą drogę do zam ku.

D ziew czyna zap łoniła się m ocno, spuściła oczy 
sk rom nie  i zak łopo tana poczęła m iąć w rękach  czy­
sty , śn ieżnej białości fa rtu szek .

— Nie jestem  bog inką —  odrzekła w reszcie — 
i tak  m nie nazyw ać n ie w olno, bo jestem  ty lko  p ro ­
s tą  dziew czyną. Jeśli p an u  chodzi o drogę do zam ku, 
to  ją  m a p an  p rosto  p rzed  sobą. T rzeba jechać p rzed  
siebie, n igdzie n ie zbaczając, a tra fi p an  prosto .

— D ziękuję Ci ślicznotko za tw oją inform ację 
i jestem  n iezm iern ie  rad , że w tych  u rw iskach  leśnych  
spo tkałem  tak  cudną nim fę. Spodziew am  się jeszcze 
cię zobaczyć...

D orotce zabiło żyw o m łode serduszko , aż w oba­
wie, by  jej p iersi n ie rozerw ało , w sp arła  się rękam i 
pod w span ia le  rozw in ię ty  biust.

— P an  p rzy jechał i pojedzie dalej — odrzek ła  — 
a  m nie m am uś n ie  pozwoli nigdzie wychodzić. Znaj­
dzie p an  zresz tą  in n e  lepsze i p iękniejsze.

— N igdy 1 zaw ołał m ocno, — T y je s te ś  jed y n a  
i T y  m usisz być m o ją l

R zekłszy te  słow a, uchylił w ukłonie chełm , dał 
koniow i ostrogę i n iby  w icher ru szy ł p rzed  siebie, 
aż znikł w bram ie  zam kow ej.

D orotka pozostała  n a  m iejscu oszołom iona. Do­
tychczas w sw em  życiu n ie  doznała ta k  dziw nego 
uczucia jak ie  obecnie opanow ało ją  całą.

Po dłuższej chwili ochłonęła nieco, lecz postać  
ry cerza  pozostała  n iby  żyw y obraz p rzed  jej oczym a.

— K to on je s t ? Skąd  p rzyby ł ? — p y ta ła  siebie.
Na to  p y tan ie  jednakow oż n ie  znajdow ała od­

pow iedzi. P rzed  m atk ą  zam ilczała o tem  spo tkan iu , 
an i też n ie zw ierzała się p rzed  n ią  ze sw oich m yśli 
i uczuć jak ie  ją  od tego  dnia opanow ały.

A ż pew nego dnia, pod nieobecność m atk i zjaw ił 
Się znow u p rzed  ogródkiem  jej w ym arzony  rycerz . 
T eraz  rozm aw iała  z nim  nieco śm ielej i dow iedziała 
się, że je s t on m łodym  dziedzicem  zam ku, a  zw ą go 
B oim irem  z P ilicy. P rzy b y ł tu  po raź  p ierw szy  w ży ­
ciu w celu objęcia spuścizny  po daw no zm arłym  w uju 
i pozostan ie  tu  n a  zaw sze, o ile jak aś  po trzeb a  w o­
jen n a  n ie  w yw abi go z dom u. Po k ró tk ie j chwili 
rozm ow y ru szy ł B oim ir dalej, obiecując zjaw ić się 
znów  k ied y ś — a n a  pożegnan ie posłał jej ręk ą  całusa.

Od tego czasu  odw iedziny pow tarzały  się coraz 
Częściej i staw ały  się coraz dłuższe. Lecz tak  jakoś, 
że zaw sze zdarzało  się to pod nieobecność m atki; 
k tó ra  do tychczas nic n ie w iedziała o naw iązanym  ro ­
m ansie  sw ojej córeczki.

Ju ż  pow oli poczęły k rąży ć  po m ieście ploteczki 
h a  tem at ro m an su  Boim ira, m atk a  jed n ak  n ie daw ała

tem u  w iary , by ła  bow iem  tak  pew ną sw ojej córeczki, 
że jej to naw et przez m yśl n ie przeszło , by  D orotka 
m ogła w brew  jej woli zadaw ać się z człow iekiem  m ało 
znanym , k tó ry  jed n ak  w czasie tak  k ró tk iego  tu  po­
b y tu  zdobył sobie p rzydom ek „pędziw iatra". M atka 
bow iem  patrzy ła  na niego innem  okiem  aniżeli za­
kochana córeczka, zatem  poznała łatw iej w szystkie 
jego u jem ne strony . Nie zadaw ała sobie naw et tru d u  
by  zapytać córeczkę ile p raw dy  zaw ierają  krążące 
po m ieście plotki.

— Kom u czas nie jes t drogim  — m ówiła sobie — 
ten  baw i się plotkam i.

Aż n araz  sta ła  się k a tas tro fa . M atka pozostaw ała 
w polu p rzy  zajęciu. D orotka zaś posprzątaw szy  po 
dom u poszła do obory  krow y doić. Nucąc w esołą pio­
senkę, ciągnęła k rasu lę  za dojki, aż b ieluśka p iana 
poczęła tw orzyć kopę nad skopkiem , gdy n araz  uczuła 
czyjąś obecność koło siebie.

Podniosła w zrok i om al nie k rzyknęła  ze strachu . 
P rzed  n ią  s ta ł Boim ir z założonem i na  p iersiach  rę ­
kom a z u tkw ionym  w nią pożądliw ym  w zrokiem .

— A c h ! cudniejszą jes teś  dziś, niż k iedykol­
w iek — zaw ołał — objął ją  za szy ję i wpił sw oje 
s ta  w jej nieco rozchylone w argi.

T rw ali tak  dłuższą chw ile gdy nagle usłyszeli 
o stry  głos m a tk i :

— D orotka ! I ty  to  ta k  czynisz? I ty  jes teś  tak ą  
sam ą jak  w szyscy inni w tem  p rzek lę tem  m ieśc ie?  
B odajżeś skam ien iała  i całe to m iasto  razem  z Tobą — 
rzuciła s traszn e  przekleństw o.

I s ta ła  się rzecz straszn a . Skam ieniała  D orotka, 
siedząca pod krow ą, skam ieniał jej ry cerz  i całe m ia­
sto  obróciło się w kam ienne głazy, k tó re  s te rczą  po­
n u ro  do dnia dzisiejszego na  w zgórzu obok now ego 
m iasteczka Ciężkowic. J .  M o k r z y c k i .

Rakieta stratosferyczna.

W Ameryce skonstruowano nowy typ rakiety stratosferycznej 
pędzonej wybuchami tajemniczych gazów. Część rakiety z apa­
ratami rejestrującemi ma się oddzielić od pocisku na wysokości 

200 kim. i spaść na ziemię przy pomocy spadochronu.



Arabowie spowodowali
w ykolejenie pociągu.

A rabow ie n ie cofają 
n aw e t p rzed  najw ięcej 
zbrodniczem i zam acha­
mi i za w szelką cenę 
ofiar p ieniężnych i w lu ­
dziach s ta ra ją  się napływ  
żydów  do P a les ty n y  
w strzym ać.

Oto n a  p rzestrzen i 
m iędzy Hajfą i Lyddą 
A rabow ie rozkręcili szy­
ny, w sku tek  czego po­
ciąg, k tó ry  n iebaw em  
nadjechał wykoleił się, 
u legając katastro fie . P a­
lacz i m aszyn ista  zostali 
zabici, a k ilkanaście o- 
sób odniosło pow ażne 
ran y . Cały pociąg sk ła­
dający  się z k ilku w a­
gonów został rozbity .

Tajemnicze karły.
N iedaw no doniesiono z B ataw ji, stolicy w yspy 

Jaw y, o upolow aniu  w puszczach w yspy  S um atry  
żyjącego tam , ale rzadko spo tykanego  stw orzenia, 
k tó re  k ra jow cy  nazyw ają  o rang p en d ek  (m ały czło­
w iek) w odróżnieniu  od o ran g u tan a  (człow ieka le ­
śnego).

G atunek  m ałpy tej człekokształtnej uw ażają za 
bardziej zbliżony do człow ieka, niż jakikolw iek inny  
g a tu n ek  o ran g u tan a , a is tn ie je  ich kilka.

N aturaln ie  w iadom ość ta  za in teresow ała  m ocno 
św iat naukow y, a n iek tó rzy  zoologowie przypuszczali 
naw et, że w orangpendeku  znaleziono owo b rak u ją ­
ce ogniwo, m ające dowodzić pochodzenia człow ieka 
od m ałpy.

W net jed n ak  sp raw a p rzy b ra ła  inny  obró t i w y­
w ołała w ho lendersk ie j p rasie  tudzież opinji pub li­
cznej w ielką w rzaw ę, gdy się okazało, że ów zabity  
o rang p en d ek  nie je s t zgoła m ałpą, lecz is to tą  ludzką, 
należącą do ra sy  karzełków , żyjącej w  głębi tak  m a­
ło jeszcze zbadanych  puszcz dziew iczych w yspy S u­
m atry .

Radca państew ka R okau, sp raw ujący  rządy  pod 
p ro tek to ra tem  Holendrów , polując w głębi w yspy na 
nosorożce p rzed  kilku la ty  m iał widzieć tak ich  k a ­
rzełków  i opowiada, że są to  is to ty  drobne, naw ołu ­
jące się głosam i o tonach  w ysokich i o strych . Na 
głowie posiadają  w łosy bardzo  długie, re sz ta  jednak  
ciała b arw y  różow aw ej, nie je s t p o k ry ta  w ioskam i. 
Czoło m ają znacznie w stecz nachylone, nos płaski, 
szczęki słabo rozw inięte, brw i gęste , szyję k ró tk ą  
i długie ręce, w ielki zaś palec u  nogi odsta je  bardzo  
od re sz ty  palców.

Były in ży n ier naczelny  d ep a rtam en tu  górn ictw a 
Indyj ho lendersk ich  opow iada o sp o tkan iu  w roku  
ubiegłym  tak iego  k arze łk a , co n a s tę p u je : .

Pew nego dnia w lu tym , gdy zajęci by liśm y p o ' 
szukiw aniem  złota w jednej z najdzikszych  i n a jo d ' 
ludn iejszychy okolic S um atry , w odległości 120 k ilo ' 
m etrów  od P ad an g u  o trzym ałem  w iadom ość, że je ­
den z m oich robotników  jaw ańsk ich , idą w  to w arzy ­
stw ie k ilku innych, spo tkał w odległości 2 kim . od 
naszego obozu, człow ieka karłow atego .

Jaw ańczyk, będący  człow iekiem  bardzo  spokoj" 
nym  i jednym  z najlepszych  pracow ników  naszych, 
p rzesłuchany  n a ty ch m iast oświadczył, że u jrza ł nag le 
idącego naprzeciw ko niego człow ieka nagiego, w zro­
stu  dziecka, n iem niej jed n ak  rozw in ię tego , nieporo- 
słego w łosam i o ru ch ach  i postaw ie zw ykłego czło­
w ieka. K arzełek  ten  biegł zupełn ie  sw obodnie w p ro st 
n a  Jaw ańczyka , nag le  jed n ak  skręcił i zn iknął za 
u rw isk iem  pobliskiego strum ien ia* .

Już w ro k u  1925 w yruszy ła  w głąb S u m atry  h o ' 
len d ersk a  w y p raw a naukow a n a  poszuk iw anie tych  
is to t szczególnych, ale n ie  osiągnęła żadnych  w yni­
ków. Gdy zaś w dw a la ta  później rozeszły  się znów 
uporczyw e pogłoski o uk azy w an iu  się ow ych k arze ł­
ków  zarząd  M uzeum  zoologicznego w B u itenso rgu  
w yznaczył nag rodę za dostarczen ie  m u tak iego  stw o­
rzen ia  żyw ego lub zabitego .

W obec tego w spom niany  pow yżej rad ża  p a ń ­
stew ka R okau zorganizow ał w ypraw y m yśliw skie 
i w reszcie powiodło się jednej z n ich zastrzelić tak ą  
isto tę  płci żeńskiej, jeszcze młodą. T ru p  jej, m ierzą­
cy 43 cm. długości podobny  je s t bardzo  do zwłok 
m ałego człowieczka. G łowa p o k ry ta  je s t w łosam i ja ­
sno - popielatem i, na pozostałych  zaś częściach ciała 
n iem a włosów, w ustach  w idnieją jeszcze d robne zdro­
w e zęby.

Z astrzelony  więc o ran g p en d ek  n ie jest, jak  to 
p ierw otn ie przypuszczano, now ym  rodzajem  m ałpy 
człekokształtnej, ani też  owem  b raku jącem  ogniw em  
pom iędzy człow iekiem  a m ałpą, lecz raczej karłow a­
tą  is to tą  ludzką. N ależy do ra sy  karzełków  jeszcze



m niejszych, niż od k ry ta  sw ego czasu p rzez p o d ró ż ­
n ik a  S tan ley a  w sercu  A fryki, w puszczach nad  rz e ­
k ą  Uelle, ra sa  m urzynów  karłow atych .

P osypały  się p ro te s ty  i in te rp e lac je , tudzież 
zw rócono się do w ładz Indyj h o len d ersk ich  z żąd a­
n iem , ab y  zakaza ł p o low an ia  n a  o rangpendeków  
i otoczył ty ch  k arze łk ó w  o p iek ą  p raw n ą.

K iejsik spotkałem  się z W ałkiem  G rądałą, co tez 
chc ia łby  sie obzenić i zab rać  m orgi i chałpę, jeno 
b ab y  b ra ć  m u  n ie sp iesno  i gada co m u jesce cas 
n a  ta k ą  strapacy ję .

Z arasicko  jeno  m nie W ałek  u jźra ł, pada  do m nie:
— W is, M aciuś, m am  w chałp ie jak ąsik  gazytę 

i dam  ci ją, cobyś i ty  w iedział, jak to  bab y  łazą do 
znachorów  i w różek  i płacą jem  siła p in iędzy , coby 
jen o  poradzili co n a  rozm iłow anie chłopa ku  babie, 
coby  się jej trzym ał i od niej n ie ucik.

Posedem  do W ałkow ej chałpy, a on mi najprzo- 
dzi p rzecy ta ł w ydurkow any  pap irek , a późni mi go 
dał, co go tez  posyłam  do redakcji, zeby  i w nasy  
„Roli* stało  w ydurkow ane.

A na tem  p ap irk u  w ydurkow ane jes t t a k :

„W idzę w ąski a długi pokój, ob ity  czerw oną ta ­
p e tą , n a  tle  k tó re j uw idoczniają się m akaty  z czar­
nego m aterja łu . Dziw ne m a k a ty ! — pełne  haftow a­
ny ch  gw iazd, półksiężyców , oraz  m asek  p rzed staw ia­
jących  sym bol sz tuk i. P rzy  oknie, u  sufitu , w isiał 
z rozłożonem i sk rzyd łam i w ypchany  puchacz. W  głę­
bi stół, n a  nim  książki podejrzanej grubości, czaszka 
ludzka i dw a aksam itne  ko ty  z zielonym  błyskiem  
w oczach. P rzy  sto le m ężczyzna o tw arzy  derw isza, 
czarno  u b ran y . Drzwi o tw iera ją  się cicho i wchodzi 
jak aś  kob ie ta .

— P roszę  łask i p an a  znachora , ja  w sp raw ie  
m ej choroby .

— Co w am  je s t ?
— To je s t taka  p ask u d n a  choroba, co się n a ­

zy w a  ś lepa k iszka.
— W ięc m ówicie, że ona je s t ś le p a ?
—  No n ib y !...
— Hm !... A by liście  u  dok to ra  o k u lis ty ?
— A p o có żb y ?
— No to kupcie sobie ciem ne ok u lary  i nie czy­

tajcie gaze t w ieczoram i. N ależy się 10 zł. D alej!
K toś puka.
— K to ta m ?
— To j a !
— W łazić!
— Ja jestem  A polonja Zązel i p rzyszłam  się za ­

p y tać  czy pan  znachor rozum ie się n a  sp raw ach  ko- 
chajączo-ero tycznych.

—  A niechże cię!... Ale p an n a  pochodzi z dłu­
giej fam ilji.

— P rzep raszem ! Ja  pochodzę z ulicy niew innej 
n n m er 13.

— K law o!... Co m a b y ć ?
— W idzi p an , ja  się s traszn ie  zakochałam  w je ­

dnym  kaw alerze . Miłość m oja je s t jak  w oda z bał­
w anam i, jak  ta jfun  m orski... ok ropn ie sm utna, bo ten  
face t m acha n a  m nie palcem  w bucie.

— To p an n a  go kocha, a on  n a  p an n ę  m ach a?
— Oh tak ! K ocham  go jak  dzikuska.
— Niech się p an n a  n ie  przejm uje . On te raz  n ie 

będzie m achał palcem , ty lko całą ręką. Musi p an n a  
złapać ko ta  o północy i w yrw ać m u trzy  czarne w ło­
sy z ogona. O w schodzie słońca trzeb a  iść do lasu  
i w yszukać lis tek  o trzech  kan tach . O w inąć włosy 
w listek  i nosić pod p ię tą ; w skazane też je s t wypić 
szk lankę rum u  z pasty lką , k tó rą  p ann ie  przeznaczę, 
o raz trzy  razy  napluć do szk lanki — to napew no 
pom oże. Należy się 20 złotych. D a le j!

W chodzi m ały i chudy jegom ość.
— Ja chciałem  się pana zapytać, czy n ie  mógłby 

mi pan  poradzić w bardzo ciężkiem  nieszczęściu. 
Rozchodzi się o m oją teściow ą — objaśnił , cichym  
głosem .

— O teśc io w ą?  Ale tu  n ie znajduje się b iuro  
in form acyjne.

Ja wiem. Tylko widzi pan, ja  szukam  sposo­
bu  pozbycia od siebie teściow ej. N iema pan  pojęcia, 
jak  jestem  nieszczęśliw y! Na św iecie nie znajdziesz 
stw orzenia, k tó reb y  cierpiało tak, jak  ja. Moja te ­
ściow a je s t kolosalnej wielkości, a tęga jak  hipopotam . 
P an ie ! ona zjada więcej, niż kom panja  żołnierzy. 
Najgorzej z tem  chrapaniem . Mówię p an u ! jak  za­
cznie chrapać, cały dom się trzęsie , a jed en  kom in 
rozsypał się w gruzy... w yobraź sobie pan , od g łu ­
piego chrapan ia . Już  spróbow ałem  różnych sposobów , 
daw ałem  jej pić kw as p rusk i — i nic, popychałem  
pod pociąg to  lokom otyw a w ykoleiła się, w iesza­
łem  ją  na  drucianej linie — ale ta  pękła jak  n itka.

— Rzeczyw iście je s t to okropne nieszczęście.
— T ak  p an ie! To m nie zaprow adzi do grobu.
— H m !.. Myślę, iż znalazłem  sposób. Posłuchaj 

p a n ! T rzeb a  kupić kilo prochu  strzelniczego i pół 
kilo dynam itu . Ugotow ać dobrej zupy i ten  m aterja ł 
wm ieszać do niej, a później dać to zjeść teściow ej. 
Gdy skończy, każ jej pan  stanąć nad  rozpalonym  
piecem  i o tw orzyć szeroko u sta  — a sam  w nogi. 
Mam nadzie ję , że posku tku je. Z apłata 20 zł. Dalej.

I wchodzi znów zakochane po uszy dziew czę itd"

T akie to p isan ie w tej gazecie stało  i do „Roli" 
posłałem , coby w szyscy wiedzieli jak  to baba  w szę­
dy i zaw se chłopu ino n a  zaw adzie stoi, za chłopem  
la ta  i jak  jeno  się jakiego chłopa ucepi, n ijak  chłop 
jej n ie m oże od siebie odegnać i kuniec.

Miłość.
Z  niej się rodzą tytany poświęceń i chwały,
Czynów, co wiekopomne wznoszą świata gmachy, 
Najświętsze poczynania, wzniosłe ideały,
Których nie przezwyciężą gigantów wałachy!...
Miłość, to zmartwychwstanie Narodów i świata,
To ideał jest z twarzą złocistego słońca,
To jest bóstwo, co ludzi powaśnionych brata, 
Rozlewając czar życia od końca do końca...
Kto Jej nie zna dla tego świat jest chyba niczem — 
Cmentarzyskiem, na którem śmierć jedynie gości,
Bo cóż warte jest życie z tak martwem obliczem 
I sercem, jeśli w niem niema m iłości?!

Robert Rydz.



P O D 1 Ó I  P O  M K E R I C N  K K f t f f t C N .
Chiny III. dw ie o so b y : d ru ch n a  i s tarszy  d rużba. P an n a  m ło­

da u b ie ra  się po raź  p ierw szy  w swój ślubny  stró j. 
D ruchny prow adzą narzeczoną, k rew ni i znajom i są 
już zebran i, św iece i kadzidła p łoną p rzed  bożkiem  
Pu-sah. Na głos s tarszego  d ru żb y  p ad a  i pow staje 
narzeczona p rzed  bożyszczem , a raz  jed en  p rzed  ro ­
dzicam i, poczem  zasiada n a  różow em  k rześle  za s to ­
łem , n a  k tó rym  sto ją  św iece, kadzidło i cz te ry  różo­
w e k ranszak i. D ruchna zw raca dym  kadzideł w s tro ­
nę narzeczonej, a k raszan k am i pociera różow ą jej 
zasłonę. Zaledw ie k raszank i położono n a  półm isek, 
już zn ikają , rozchw ycone p rzez  obecnych. P an n a  
m łoda pow tarza  pokłony i pow raca do siebie. N astę ­
puje toaleta , czesanie, uk ładan ie  w arkocza, p rz y s tra ­
jan ie  głow y i w yryw anie  z b rw i szpecących włosów. 
J e s t  to bolesna operacja , ale czegóż ludzie n ie  czy­
nią dla próżności. Po tych  p rzygotow aniach  n a rze ­
czonej, zak ładają dopiero  czepek, a obecnych częstu ­
ją  specjalnem i ciastkam i, k tó re  trzeb a  jeść z wiel- 
k iem  uszanow aniem , zostaw iając cząstkę dla k rew ­
nych  nieobecnych. Z ebran i rozchodzą się, drzw i za­
m ykają, a  p an n a  m łoda m oże odpocząć, zanim  n a ­
dejdzie czas now ych cerem onij i trudów .

O wiele k ró tsze  są  korow ody z panem  m łodym . 
Jego  pociera ją  ty lko b rzy tw ą po głow ie i tw arzy , po­
czem odbyw a się w dom u jego uczta. Po uczcie u d a­
je  się cały pochód do dom u narzeczonej i tam  s ta r ­
szy d rużba w zyw a ją  do wyjścia. O czywiście nim  
w yjdzie p an n a  m łoda, up ływ a czas dłuższy, gdyż 
droczy się i odpow iada odm ow nie n a  w ezw anie. N a­
reszcie prow adzona przez d ruchny  ukazu je  się lśn ią­
ca od różow ego jedw abiu , złota i kam ieni. P rzecho­
dząc, k łan ia  się każdem u, m niej lub więcej głęboko, 
odpow iednio do godności, poczem  p rzy  pom ocy dru- 
żek  siada do pow ozu, k tó ry  niosą n a  ram ionach n a ­
jęci do tego tragarze , spuszcza firanki, zam yka drzw i­
czki i pochód ru sza  w drogę.

W edle przepisów  panna m łoda aż do połow y 
. . . .  drogi m a okazyw ać sm utek  i łzy  rzęsiste  ronić. B ra-

Młody Chińczyk, liczący często n ie więcej, jak  cia i k rew ni pow inni jej tow arzyszyć i pocieszać, na
dw a lub trzy  lata, chcąc się ożenić, czyli gdy jego ro- co ona ty lko  łkaniem  m a odpow iadać. Z połow y dro-
dzice chcą go ożenić, posyłają  sw ata  do dom u upa- gj odchodzą bracia, a w m iejsce łez i narzekań  wi-
trzonej dziew czyny, k tó ra  często dopiero opuściła dać już tylko wesołość, radość, uśm iech i w dzięczne
kolebkę. Poczynają się uk łady, b iegają gońce, zwia- w yrazy .
stu n y  n o w in ; obrab ia ją  się w arunki. W ym agania ob- u  progu narzeczonego idący naprzód  ro b ią  szpa- 
n iżają się, a ich m iejsce zajm ują ustępstw a, sp raw a ier> a lek ty k a  z p an n ą  m łodą p rzesuw a się środk iem
bierze pom yślny  obrót, w reszcie ko jarzy  się zw iązek, aż do ośw ietlonej sali.
D zielny sw at dopiął sw ego, ale na
sam o m ałżeństw o trzeb a  czekać 
jeszcze la t kilka, póki now ożeńcy 
nie dorosną. Gdy się to  stan ie  
i młodzi liczą już po k ilkanaście 
la t n as tęp u ją  przygo tow ania do 
zaw arcia zw iązku m ałżeńsk iego .—
T rw ają one n ieraz i k ilka m iesię­
cy, podczas k tó ry ch  jed n a  i d ruga  
s tro n a  posyła sobie podarunk i, m a­
jąc p rzy tem  n a  oku, aby  więcej 
dostać, aniżeli dać.

N areszcie dzień zam ężcia się 
zbliża, n as tęp u ją  zaprosiny , now e 
układy, now e podarunk i dla rodzi­
ny , drużbów , m uzykantów , rz e ­
m ieślników  i w szystkich służą­
cych.

N akoniec doczekano się i dnia 
sam ego ślubu. O świcie pod da­
chem  p an n y  młodej zjaw iają się Modły bonzów na cmentarzu za zmarłych Chińczyków,

Całe życie Chińczyków obraca się koło osi, k tó ­
re j jednym  końcem  jes t m ałżeństw o dzieci, a drugim  
pogrzeb rodziców. Chińczyk m yśli o tem  ciągle, na  
to p racu je  i oszczędza, aby  jednych  bogato  pożenić, 
a drugich szum nie pochować.

Młodzi chińscy małżonkowie.



S ta rszy  d rużba zap rasza  trzy k ro tn ie  p an n ę  m ło­
dą, ab y  w yszła z lek tyki, a  ta , w yszedłszy, p o d trzy ­
m yw ana p rzez d ruchny , pada p rzed  bożkiem  dom o­
w ym  a pow staw szy, oczekuje p rzybycia narzeczonego.

Po trzech k ro tn em  w ezw aniu  p rzez  starszego  d ru ­
żbę , w chodzi do izby narzeczony, oddaje pokłon 
bożkow i, i s ta je  po p raw ej s tron ie  sw ej przyszłej, 
o taczają m łodą p a rę  ślu b n ą  druchny , k rew n i i p rz y ­
jaciele.

Na znak  d rużby  p ad a ją  razem  p rzed  bożkiem , 
m łodzi m ałżonkow ie po trzykroć, za każdym  razem  
czołem bijąc o ziem ię i za każdym  razem  w itani 
dźw iękam i m uzyki. N astęp n ie  na znak  posłuszeństw a 
n arzeczona oddaje głęboki pokłon sw em u przyszłem u, 
k tó ry  podobnym , choć m niej głębokim  ukłonem  od­
w zajem nia się.

W noszą stó ł zastaw iony potraw am i, siadają  m ło­
dzi, ale cerem onjał w ym aga, aby  nic n ie jeść. P rzy  
pom ocy d ru żek  naw iązu je się rozm ow a m iędzy no ­
w ożeńcam i. P odają  pan u  m łodem u filiżankę n ak ry tą  
sm okiem , a p an n ie  m łodej podobną, lecz z nakryciem  
orłem . N alew ają do nich  w ina, p rze lew ają  z filiżanki 
sm oczej do orlej i odw ro tn ie  n a  znak  połączenia serc

i dopiero  now ożeńcy podnoszą je  do u s t p rzy  odgło­
sie m uzyki, w ystrzałach  z p e ta rd  i okrzykach  obe­
cnych. \

P ow stają  od stołu. N ajpow ażniejsi w iekiem  p ro ­
w adzą m łodych do specjalnego pokoju  i pozostaw iają 
ich n a  czas pew ien  sam  na sam.

Po pew nym  czasie w racają  m ałżonkow ie do gości 
i te raz  zaczyna się dopiero  n ap raw dę uczta.

Skończyły się cerem onje ślubne, ale poślubne 
n ie  tak  p rędko  się skończą. N azaju trz  udaje  się pan  
m łody do rodziców  swej żony, gdzie znów  rodzina 
jego m ałżonki w ypraw ia  ucztę. Na trzeci dzień zb ie­
ra ją  się k rew ni, aby  młodej parze  złożyć życzenia. 
Oczywiście bez uczty  też  się nie obejdzie. P rzychodzi 
n astęp n ie  kolej n a  odw iedziny tych  w szystkich , k tó rzy  
raczyli b rać udział w uroczystościach ślubnych. A nie- 
lada to  tru d , jeżeli, jak  się zdarza, uczestn ików  tych 
było k ilkaset.

Po upływ ie w reszc:e pierw szego m iesiąca m ał­
żonek  odprow adza żonę do jej rodziców, gdzie m a 
pozostać p rzez cz tery  tygodnie, poczem  w raca do 
dom u m ęża i już się z nim  n ie rozłącza.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Czołgi oa Dlieaeb
arabskiego miasta.

Poniew aż w ładze a- 
rab sk ieg o  m iasta  L ydda 
w P alestyn ie  n ie chcia­
ły  w ypłacić nałożonej 
n a  m ieszkańców  k o n ­
try b u c ji za udział ich 
w rozruchach  przeciw ko 
żydom , w ładze ang iel­
sk ie  w ojskow e ogłosiły 
s tan  oblężenia i ro z­
k w a te ro w ały  sw e od ­
działy  w m ieszkaniach.

O dkom enderow ane do 
teg o i m iasta  oddziały 
w ojskow e p rzy b y ły  na  
czołgach, k tó re  widzim y 
na obok zam ieszczonym  
zdjęciu. W kró tce  m oże 
A n g lja  spostrzeże, że 
o b ro n a  żydów  w P a le ­
s ty n ie  za dużo kosztu je  
i skłoni się do ustępstw .

WALERY ŁOZIŃSKI

Czarny Matwij.
(Powieść z życia ludu górskiego). (Ciąg dalszy

Za chw ilę b ry czk a  z tu rk o tem  opuściła dziedzi­
niec, a p an  H ałajkiew icz pozostał w m iejscu.

Znikł już ów uśm iech z jego oczu i tw arzy , a n a ­
tom iast w ystąp iła jak aś  sro g a  chm ura n a  czoło.

— Ż art n a  bok, skarż m ię Boże, — m ruknął 
z głębokim  frasunkiem , — ale jak  tu  powiedzieć w iel­
m ożnem u państw u, że ten  m alarz, k tó ry m  się tak  
opiekow ali, skręcił k a rk  w C zartow skiej debrze...

Nie po trzebow ał sobie poczciw iec łam ać nad  tem 
głow y, w e dw orze już wiedzieli, to jest, wiedziała 
p rzynajm nie j pan i Zbąska.

P an  re sp ic jen t polecając się łaskaw ej pam ięci

w sw ym  bileciku pożegnalnym , n ie om ieszkał donieść 
w przypisku , że w edług zeznań rew izorów  i baku- 
n iarzy , ten  doktor, k tó rego  m iał h onor zastać wczo­
ra j we dworze, spadł ran io n y  do C zartow skiej deb ry  
i zapew ne rozsypał się w drobne kaw ałk i.

J a k  łatw o przew idzieć, w iadom ość ta  przeraziła  
okropnie zacną kobietę, a m usiała ją  ukryw ać s ta ­
ra n n ie  p rzed  n ieszczęśliw ą córką.

L eonja po owej gw ałtow nej scenie w czorajszej 
w padła w jak ieś c ierp ien ia spazm atyczne, lecz w ciągu 
nocy z przyjazdem  lek arza  z pobliskiego m iasteczka 
T urk i, polepszył się cokolw iek jej s tan .

M atka czuw ała p rzy  jej łóżku noc całą, m łoda 
dziew czyna m ajaczyła w gorączce, w ybuchała w net 
płaczem  spazm atycznym , w net jakim ś śm iechem  sza­
lonym  i plotła od rzeczy po ryw ana jakiem iś fan tas- 
m agorycznem i w idziadłam i sw ej rozpalonej gorączką



w yobraźni. W e w szystkich  m ajakach  n ieprzy tom nych  
ciągle jedno odzyw ało się im ię, we w szystk ich  wi­
dziadłach jed n a  rysow ała  się postać! ..

Czyje było to  im ię i jak a  by ła  ta  postać, n ie 
tru d n o  odgadnąć.

Nad ranem  odzyskała L eonja przytom ność.
— Mamo, ja go kocham  ! — b y ły  p ierw sze słowa, 

k tó re  św iadom a siebie w ym ów iła do s tro skane j m atki.
— Leonjo, dziecię moje, uspokój się, — błagała 

pan i Zbąska.
— M amo i on m nie k o c b a ! — ciągnęła dzie­

w czyna dalej, w ybuchając w g łośne łkanie.
P an i Z bąska za lana łzam i siliła się w szelkiem i 

siłam i uspokoić gorączkow e rozd rażn ien ie  cierpiącej 
córki.

— Leonjo, duszko, — szepnęła  całując ją  po 
czole i sk roniach , — i cóż cię to  tak  p rzeraża , że ty  
jego kochasz i on ciebie kocha!

— O m am o, m am o, — jęk n ęła  dziew czyna, — 
ja n ie po trafię  n igdy  stłum ić w sobie tego uczucia... 
ja  um rę bez niego...

Pani Z bąska w zdrygnęła  się p rzestraszo n a . Sam a 
m yśl o śm ierci jedynaczki pow strzym yw ała  w szystką 
k rew  w jej żyłach i ogarn ia ła  ją g rozą niew ysłow ioną.

— A leż Leonjo, miej litość nadem ną, — błagała, — 
p rzy jdź-że do siebie...

— O m am o, to niepodobna... jam  straszn ie  n ie­
szczęśliw a... dla m nie n iem a ra tu n k u ...

— Ale skąd-że ta  rozpacz, dla Boga... jeżeli ko ­
chasz, czyż jaka zapora n ieprzezw yciężona stoi w dro­
dze tw ej m iłości?...

W tej chwili we drzwiach pojaw iła się O łena.
— P an  ekonom  się chce widzieć z panią.
— Z apew ne po now e dyspozycje, — m ru k n ęła  

pani Z bąska i zaw ahała się chw ilkę.
— Zapal lam pę i zawołaj go tu , — zdecydow ała 

po chw ili, chcąc jakoś rozerw ać strw ożony na nowo 
um ysł chorej.

O łena zw inęła się jak  fryga, a po chwili płonęła 
ju ż  lam pa i pan  H ałajkiew icz stanął n a  zaw ołanie.

Poczciw iec robił najusiln ie jsze w ysilenia, aby  s tą ­
p a ć  po cichu. Spinał się na  palcach, ale to m u się 
ta k  nie wiodło, że co k ro k  trac ił'ró w n o w ag ę , a do­
tarłszy  do drzwi, palnął całą siłą nosem  i czołem 
o fram ugę. Ledw ie w głos n ie zaklął na  w szystkich 
djabłów, w taką  fu rję  w prow adziła go ta  n ieszczęsna 
niezręczność, k tó re j w inę sk ładał w duchu na złe w y­
sm arow anie sw ych juchtow ych butów .

—  Pam do nóg w ielm ożnego państw a, — ozwał 
się w reszcie gładząc nos i czoło.

— Cóż tam  pan  powiesz, pan ie  H ała jk iew icz?
E konom  pełn ą  p ie rs ią  pociągnął pow ietrza.
Poczciw iec tym  razem  przybyw ał z rapo rtem

ek stra -o rdynary jnym . W yprow adził w sw ej m ózgo­
w nicy, źe jem u jako najw yższem u oficjaliście krużo- 
skalskiego dw oru w ypada koniecznie zaw iadom ić p ań ­
stw o o nieszczęśliw ym  losie m alarza, zw łaszcza, że 
od rew izora Z achrapszczew skiego jak  najbliższe i n a j­
au ten tyczn ie jsze  pozbierał szczegóły.

A ni m u przedtem  przez m yśl n ie przyszło, żeby 
w zarapo rtow an iu  tej „now iny" m ogły być p o trzebne 
jak ieś w zględy ostrożności. Jednakow oż dla lepszego 
rezonu  i dosadniejszego u b ran ia  pow ieści n ie zapom ­
niał zakropić gardziołkę jednym  i drugim  kieliszecz­
kiem  „tej s iarczyste j" , k tó rą  n iedaw no tak  sowicie 
u raczy ł S aperdep iksow sk iego  Johanna .

— W ielm ożne państw o  zapew ne n ie ze w szyst- 
k iem  jeszcze w iedzą o tem  straszn em  nieszczęściu, — 
przem ów ił sw ym  basow ym  głosem .

— O jak iem  nieszczęściu ? — w ykrzy k n ęła  żyw o 
Leonja.

E konom  uśm iechnął się zadow olony i z p artesem  
p o tarł czuba, on p ierw szy  p rzy b y w ał z now iną!

P an i Zbąska pojęła  o d razu  o czem  chce m ówić 
ekonom , i zb iera jąc  całą sw ą przytom ność, poderw ała  
p rędko , rob iąc rę k ą  u k ry ty  znak .

— Czy do ciebie co p rzystąp iło , pan ie  H ałajk ie­
wicz, — pojm anie k ilku  b ak u n ia rzy  i złodziei nazy ­
w asz nieszczęściem .

Hałajkiew icz w idział znak  tajem niczy , ale an i 
w ząb n ie pojm ow ał jego znaczenia .

—  Efi! skarż  m ię B oże! — zaw ołał m achając 
rę k ą  n a  znak, źe to  w cale o co innego chodzi.

— Co tam  słychać w U w iśn i?  — podchw yciła 
p rędko  pan i Z bąska.

— W szystko  dobrze, skarż  m ię Boże... ale w ra­
cam  do tego, — k on tynuow ał n iezrażony , n ie  zw a­
żając n a  ciągłe m rugan ie  pan i Zbąskiej. — R ew izor 
Z achrapszczew ski.

Pani Z bąska rzuciła  się gw ałtow nie i w ybuchła 
z im p e te m :

— Co mi tam  asp an  p leciesz o jak im ś Z achrap- 
szczew skim , k iedy  się py tam  co się dzieje w gospo­
darstw ie... Schow aj sw oje now iny  n a  ja rm a rk  do T urki, 
a m nie odpow iadaj na to tylko, o co cię py tam ...

— Ależ m a m o ! — zaw ołała L eonja zdziw iona 
tym  niezw ykłym  ferw orem  m atk i, — m oże się od r e ­
w izora coś dow iedz ał o nim .

N iezw ykły do tego  surow ego upom nien ia dzie­
dziczki, pan  Hałajkiewicz zgłupiał n a  razie  i s tan ą ł 
z rozdziaw ioną gębą, z w ytrzeszczonem i oczym a jak  
drogow skaz n a  rozsta jnym  gościńcu. D opiero to  w da­
n ie się Leonji n a  jego ko rzyść  p rzyprow adziło  go na  
poły  do opam iętan ia.

—  Ale tak , — pochw ycił p rędko  za m łodą dzie­
w czyną, — rew izo r Zachrapszczew ski, sk arż  mię 
Boże...

— Nie nauczył i n ie nauczy  p an a  zapew ne lepiej 
gospodarow ać, jak  pan  te raz  gospodaru jesz, — p rz e ­
rw ała  prędko, — już od daw na w szystko zb ierało  się 
w e m nie, a dziś panu  m uszę pow iedzieć w ręcz i bez 
ogródki, że p rzy  tw ojem  gospodarstw ie p rzy jdzie  nam  
niebaw em  uciekać z K rużoskala...

— Ależ m am o, — w trąciła  Leonja, n ie pojm ując 
zgoła popędliw ości m atki.

— Daj mi skończyć, m oje dziecię.
H ałajkiew icz na  śm ierć sk o n stern o w an y  chciał

korzystać z tej p rzerw y  i w ystąp ić z rep liką .
Na nieszczęście zaczął jed n ak  od sw ego zw ykłego 

sk arż  m ię Boże.
P an i Z bąska nie dała m u dalej p rzy jść do słow a.
— Pow iem  ci k ró tk o  i w ęzłow ato, pan ie  H ałaj­

kiewicz, jestem  z ciebie zupełn ie  niezadow olona. O stra  
zim a za drzw iam i, a m y ledw ie pokończyliśm y kośby  
ow sa, podk ładan ia ledw o się zaczęły...

— W ielm ożna pani, skarż  m ię Boże...
— D ajże mi pan  skończyć. W oły p rzy  gorzel­

niach chude jak  ch arty , inw en tarz  cały zaniedbany, 
k rescenc ja  jak  najlichsza.

To już było zanad to  dla poczciwego ekonom a.
Nie znał się on  w praw dzie ani w ząb na  m a la r­

stw ie, n ie  g rzeszy ł zby tn ią  po jętnością  i b ystrośc ią  
um ysłu , ale słusznie trzeb a  m u było  oddać tę  s p ra ­
w iedliwość, że gospodarow ał sum ienn ie i gorliw ie.

— W ielm ożna pan i, to  jak ieś plotki, „kam eran- 
ż e “, — ozw ał się s ten to row ym  głosem , w ypadając 
z odurzen ia, w jak ie  go w praw ił w cale n ieznany  do­
tąd  fe rw or dziedziczki. — Od n as  się naokoło uczą



gospodarow ać, sk arż  m ię Boże. K rescencja nasza, no 
jak  n a  te  góry , podolska, sk arż  m ię B oże! A woły, 
fiu, f i u ! bez u roku , dziś m ożnaby k łaść n a  kloc. Chude 
jak  c h a r ty ! chude jak  c h a r ty ! w Imię Ojca i S y n a ! 
daj Boże, abym  ja  całe życie był tak im  wołem  chu­
dym  jak  chart, sk arż  mię Boże...

I do tkn ię ty  w sw ej najsłabszej s tron ie  ekonom  
tak  się zabuńczuczył i rozsierdził, że już chciał coś 
b ąk n ąć  o podziękow aniu  za służbę. Z asapał się jednak  
straszliw ie , a to  zaży te  n a  pokrzep ien ie  rezo n u  ar- 
kanum  sp iry tusow e, buchnęło ca łą  siłą.

P ani Zbąskiej żal się zrobiło, że  za p ro stą  nie- 
dom yślność tak  dotkliw ie m usiała k arcić  w iernego  
sługę i chciała w jaki in n y  ra tow ać  się sposób, a w tem  
pom ogła jej w yborn ie rozchodząca się po pokoju  woń 
sp iry tusow a.

— P an  za w iele dziś piłeś, pan ie  H ałajkiew icz, — 
pod erw a!a  prędko, — czuć wódkę od pana... odór ten  
m oże zaszkodzić chorej... Niech się pan  zechce od ­
dalić, skończym y innym  razem .

N ieprzygotow any  n a  ten  za rzu t now y, s tan ą ł pan  
H ałajkiew icz jak  w ry ty  i aż posin iał jak  bu rak , tak  
w jednej chwili w szystek  zaparł w sobie oddech.

— Skarż m ię Boże, — w ybąknął p raw ie  n iezro ­
zum iale, bo chcąc jak  najm niej w ypuszczać oddechu, 
dławił n ieb o rak  słow a w gardle .

P rzynag lony  now em  kategorycznem  skinieniem  
dziedziczki, chciał zbity  do re sz ty  w ynosić się n a  
palcach, k iedy  w  drzw iach zastąp iła  m u drogę O łena 
i m im ow olnie zatrzym ała go na  m iejscu .

Młoda gó ra lka  w biegła do pokoju b lada, drżąca, 
pom ię-;zana, jak b y  n a  pół n ieprzy tom na.

— Proszę p a n i ! — ozw ała się ode drzwi z ro ­
dzajem  febrycznego  p rzestrach u .

Pani Zbąska porw ała się p rzerażona.
— Co się s ta ło ! — k rzyknęła  Leonja, z trw ogą 

podnosząc się na  poduszce.
O łena chw ilkę jakby  n ie w iedziała co robić, na  

pół ob łąkanym  w zrokiem  wodziła po pokoju  i d rżała  
jak  listek .

N araz  zrobiła ruch  gw ałtow ny, jak b y  chciała p o ­
w iedzieć: — Niech się dzieje co chce — i zaw oła ła :

przyszedł tu  i chce koniecznie w idzieć się z panią 
i panną.

— K to ?  — zaw ołała Leonja, n ie pojm ując dobrze 
m ówiącej.

— No, ta  cn, C zarny M atwij.
— C zarny  M atw ij! — pow tórzy ła m achinalnie 

m atka Leonji.
— O jo j! sk arż  mię Boże ! — w yszepnął H ałaj­

kiewicz, — a rew izor Zachrapszczew ski...
— P rzyprow adź go, p rzyprow adź! — zaw ołała 

p rędko  Leonja.
A chw ytając m atkę za rękę, d o d a ła :
— Mamo, on pew no przychodzi z jakim ś posel­

stw em  od niego...
— Ależ, skarż  mię Boże, rew izor Z achrapszczew ­

ski, — chciał coś mówić Hałajkiewicz.
— Ale znow u p rzerw ała  m u L e o n ja :
— Idź-że, p rzyprow adź g o ! — w ołała na  Ołenę.
Ołena s ta ła  na  progu, n ie w iedząc sam a co robić.
— C z e k a j! — zaw ołała pani Zbąska ochłaniając.
P rzez głowę jej tysiączne m yśli p rzem knęły  w je ­

dnej chwili, R espicjent doniósł jej najw yraźniej w św ie­
cie w przyp isku  swego biletu pożegnalnego, źe ten  
m łody doktor w ęgierski w raz z przew odnikiem  zginął 
okropną śm iercią w C zartow skiej debrze, tym czasem  
tuż zaraz pokazuje się, że przew odnik  zdrów  i n ie ­
uszkodzony.

M iałażby więc cała ta  w iadom ość być prostem  
zm yśleniem  lub m oże jakim  chy trym  podstępem  re s ­
p ic jen ta  ?

Czegóż jed n ak  mógł chcieć C zarny M atwij w k ru - 
żoskalskim  dw orze, p rzybyw ałże z p rostem  ty lko do­
niesieniem , że przeprow adził szczęśliw ie L ajosa ?

Dlaczegóż dom agał się widzieć z n ią  i córką 
n a ra z ?

W szystk ie te  p y tan ia  pow stały  w niej jednocze­
śnie, a skup iając całą sw ą energ ję , osądziła, źe na 
wszelki w ypadek  pow inna się sam a rozm ówić naprzód 
z M atwijem .

— Zostań p rzy  pannie, -  rzek ła  do O łeny, — 
ja w yjdę sam a do niego.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Miony statek ile.
A ngielski k rążow nik  

po dość długim  pościgu 
n a  w odach oceanu  za­
trzy m ał w okolicy portu  
G eorgetow n w ang iel­
skiej Gwinei s ta tek  ry ­
backi „G irl P a t“, k tó ­
ry  został up row adzony  
p rzez  pew nego k ap ita ­
n a  i p ięciu  m ary n arzy  
z angielskiego portu  
G rim bsby. Udali się oni 
n a  tym  sta tk u  n a  po­
szukiw anie skarbów . — 
R yzykow ne to p rzed się ­
wzięcie zaprow adziło  k a ­
p itan a  i ow ych m ary n a ­
rz y  do w ięzienia. S k ra ­
dziony s ta tek  ryback i 
zw rócono strap ionym  r y ­
bakom , k tó rzy  nie mieli 
nadzie ji odzyskan ia  go.



Poradnik gospodarczy.
Jak budować drobiarnię ?

B udynek  przeznaczony na d rob iarn ię  m usi m ieć 
fron t sk ierow any  na południe i być zbudow any jak  
najtan ie j i jak  najprościej. Z am iast m uru  zw ykłego 
zastosow yw a się p rzy  budow aniu  d rob iarn i — m ur 
pruski, pustaki, glinę, a naw et deski. Ściany p rz e ­
działowe daje się z cienkich desek  lub siatk i. Sufit 
m ożna zrobić ze zw ykłych desek , n asypu jąc  na nie 
w czasie zim y torfu .

iNajbardziej celow a podłoga okazała się d rew niana, 
p rzesycona karbolinem . Drzwi m uszą m ieć w y m ia ry : 
0,7 m, a w ysokości 1,8 m, o tw ory  w drzw iach dla 
przejścia  k u r w ynoszą 0,45 m. O kna jak  najw iększe
0 pow ierzchni 1/4—1/5 pow ierzchni podłogi. W ielkość 
b udynku  zależy od ilości drobiu . Na jeden  m etr kw a­
d ra tow y  pow ierzchni k u rn ik a  p rzy p ad a  5 do 8 kur. 
P rzy  obliczaniu budynków  dia poszczególnych ga­
tunków  p tactw a dom owego należy  wziąć pod uw agę, 
ż e : 1 gęś zajm uje 0,25 m. kw., I kaczka 0,15 m. kw.,
1 k u ra  0,12, 1 gołąb 0 1—0,2 m. kw.

Dlaczego należy niszczyć chwast?
1) C hw asty zab ie ra ją  m iejsce ziem iopłodom , —

2) silnie paru jąc, chw asty  k rad n ą  wodę, wilgoć g run tu ,
3) korzen ie  chw astów  k rad n ą  ziem iopłodom  sole m i­
n e ra ln e  pożyw ne rozpuszczalne w wodzie w raz z k tó rą  
chciw ie je chłoną, 4) silnie paru jąc, chw asty  oziębiają 
g ru n t i tem  też szkodzą ziem iopłodom , 5) bu jne w zro­
stem  chw asty  ocieniają roślinę up raw ną, k rad n ą  jej 
słońce i jego życiodajne prom ienie  cieplne oraz che­
m iczne, 6) chw asty  kw itną  obficie i w ydają m asowo 
nasiona, dostając się w tej postaci do z iarna siew nego, 
7) chw asty  z rodziny krzyżow ych p rzenoszą kiłę k a ­
puścianą (w roga k ap u sty , kalafiorów , rzodkiew ki i in ­
nych  w arzyw  z tej rodziny), oraz szereg  ow adzich 
szkodników , niszczących nasze zbiory, 8) chw asty 
z rodziny  szorstko listnych  przenoszą rdzę b ru n a tn ą  
na ży ta , 9) korzeniow e chw asty  (oset, m niszek le ­
karsk i, często chrzan, perz, sk rzypy , czyściec błotny 
i inne) tkw ią  uporczyw ie w gruncie, odradzając się 
z roku  n a  ro k  z tak  zan iedbanego pola. C hw asty 
niszczyć n a leży : a) w śród ziem iopłodów, b) n a  m ie­
dzach, uw rociach, c) po row ach p rzydrożnych , d) na  
to rach  kolejow ych, e) na  placach w iejskich i m iejskich, 
f) n a  pastw iskach  i n ieużytkach , g) koło domów, po 
podw órzach, śm ietn iskach , w ądołach, h) n a  ścieżkach 
ogrodow ych.

Kiedy oczekiwać burzy.
1. Jeżeli chm ury k łęb iaste szybko ro sn ą  w ystę­

pując w form ie sp iętrzonych  wałów, a  spód ich m a 
k ie ru n e k  poziom y, należy oczekiw ać bu rzy  z deszczem .

2. Gdy bardzo  w ysoka cbm ura k łęb iasta  p rze ­
m ienia się w chm urę burzow ą, z k tó re j części górnej 
w ychodzą prom ieniste  chm ury  pierzaste , lub k tórej 
część g ó rn a  rozchodzi się w kształc ie  grzyba, to p rzy  
w ilgotności pow ietrza należy  oczekiw ać gradu.

3. Gdy rano  lub w ciągu dnia w idoczne się stają  
„b a ran k i" , lub  gdy. k u  w ieczorow i podnoszą się chm ury

kłęb iasto-w arstw ow e, m ożna oczekiw ać b u rzy  w ciągu 
nocy.

4. Gdy w ciągu dnia le tn iego  i jasnej pogody 
chm ury  m ają p rzew ażn ie  ch a rak te r  w arstw ow o-kłę- 
b iasty , b u rze  nocne pow tarzają  się często przez kilka 
nocy z rzędu .

5. Gdy słabe lub z oddali pochodzące dźwięki 
d ają  się szczególnie w yraźnie słyszeć, je s t to  oznaką 
w ielkiej w ilgotności w arstw  dolnych pow ietrza  i to 
m oże być zw iastunem  b u rzy  lub  opadów .

6. Jeżeli na  dolnej pow ierzchni nadciągającej 
chm ury  burzow ej w ystępu ją  stopniow o liczne, o k rą ­
głe n a  dół sk ierow ane w yrostk i, je s t to  oznaką, że 
chm ura u legn ie  rozp ro szen iu  bez bu rzy .

Poradnik lekarski.
Jak powstaje czyrak i jak go leczyć?

C zyrak, pow szechnie zw any w rzodzianką w y stę ­
pu je  p rzew ażn ie w okolicach ow łosionych — nie zn a­
czy to  bynajm niej, aby  zjaw iał się ty lko n a  głowie 
lub m ocno ow łosionych częściach c ia ła ; w ystarczy  
bow iem , drobny, p raw ie  niew idoczny puszek , ab y  
m ogły, w ystępow ać pospolite k rosty , w rzodzianki, 
d latego  też  czyraki m ożem y znaleźć n a  całej skórze 
ludzkiej. J e s t  to bow iem  zapalen ie to reb k i w łosowej.

W iem y w szyscy, albo w iedzieć pow inniśm y, że 
k o rzeń  włosa otoczony je s t p rzez podłużny w oreczek, 
zw any „ to rebką". Do n iej w łaśnie m ogą się od ze ­
w n ą trz  dostaw ać d robnoustro je , k tó re  p aso rzy tu ją  
sobie na  zdrow ej skórze każdego człow ieka i w yw o­
łują w ten  sposób s tan y  zapalne.

W  m iejscu zaatakow an ia  to reb k i w łosowej po ­
w staje  z początku  zaczerw ienien ie, dalej w ystępuje, 
bolący p rzy  ucisku  guzek, w środku  k tó rego  z cza­
sem  pojaw ia się żółty p u n k t — ropa . Gdy tak i czy­
ra k  dojrzeje, pęka, a  z niego w ydobyw a się ro p a  
z częściam i zepsutej tkank i, poczem  ow rzodzenie za ­
czyna się goić i znika.

Spo tyka się jednak  czasam i p rzypadki p rzy k re  — 
otóż w ydobyw ająca się ro p a  m oże zakazić in n e  od­
cinki skóry , w tenczas m am y całe w yspy  czyraków . 
Dochodzi naw et n iek iedy  do pow staw ania ich po ca­
lem  ciele, a w ty ch  p rzypadkach  należy  udać się 
bezw zględnie do lekarza .

N ajlepszym  sposobem  zapobiegania im  . je s t czy ­
stość ciała, luźne nigdzie n ie uciskające i n ie obcie- 
ra jące  skóry  u b ran ie . Nic też dziw nego, że n iew ia­
sty , k tó re  — przyznać im trzeb a  — częściej się m yją, 
luźniejsze i lżejsze noszą ub ran ia , m ają  zresztą  m niej 
od n as m ężczyzn włosów — rzadziej d o sta ją  wrzo- 
dzianek. M ężczyźni natom iast, rzadziej m yjąc ciało, 
pozw alają różnym  drobnoustro jom , zw anym  groci- 
kow cam i, pasorzy tu jącym  na skórze, rozw ijać s ię  nad  
m iarę , a  przez ciasne ub ran ie , (kołnierzyk, p asek  do 
spodni) w cierają je  w  skórę.

Nie tru d n o  zresz tą  w życiu spotkać m ężczyznę 
z rozsianem i n a  k a rk u  k rostam i, od k tó rego  się często 
laicy odw racają, uw ażając go za n iebezpiecznego sy- 
filityka, za straceńca , n iejako  gnijącego od w nętrza  — 
gdy to tym czasem  pospolity  czyrak , dolegliw ość na  
ogół drobna.



T eraz  z kolei rzeczy  zastanów m y się, co robić 
jak  się w rzodzianka już w ytw orzyła, w jaki sposób 
n ie  pozwolić jej się ro z w iać , jak  ją  leczy ć?

Otóż, n a  tw orzący  się zaczerw ieniony guzek  p rzy ­
k ładam y  zw ilżony, cienki p ła tek  m ydła i p rzym oco­
w ujem y go lepkim  p lastrem . W ten  sposób bowiem  
m ożem y zatrzym ać tak i czyrak  w rozw oju  — może 
on  zniknąć bez rop ien ia .

Jeżeli w rzodzianka tak a  je s t dojrzała tj. pe łna  
rop y , to na  m ydło k ładzie się jeszcze gazę — wów­
czas ro p a  się szybko w ydziela a czy rak  p ręd k o  się 
goi i znika.

T ani ten  sposób leczenia daje w spania łe  w yniki, 
w in ien  w ięc znaleźć szerok ie zastosow anie.

D bajm y o czystość ciała, nośm y w ygodne luźne, 
n ie obcierające skó ry  ubran ie , a  w ów czas ow rzodzone 
na tem  tle  tw arze  i k a rk i będą  nam  obce.

KR ONI KA.
Od 12 do 27 lipca b. r. dzieci jadą darmo 

koleją. W  wyżej w ym ienionym  term inie, każda osoba 
dorosła  będzie m ogła zabrać ze sobą do pociągu czworo 
dzieci w w ieku  do la t 14-tu bezpłatn ie , przyczem  po­
dróż będzie się m ogła odbyw ać bez żadnych o g ran i­
czeń n a  w szystk ich  linjach, we w szystk ich  pociągach 
i we w szystk ich  k lasach , konieczne je s t tylko, by 
op iekun  tow arzyszący  dzieciom  (bo dzieci m uszą być 
przecież pod opieką osoby dorosłej) kupił dla siebie 
bilet norm alny , a dla dzieci b ilety  kon tro lne  po 20 
groszy , k tó re  m u w yda każda k asa  biletow a.

W ręczenie nagrody literackiej Janowi Wikto­
rowi. W ubiegły  p ią tek  na ra tu szu  krakow skim  od­
było  się u roczyste  w ręczenie tegorocznej nagrody  li­
terack ie j K rakow a, w ynoszącej 2.000 złotych, Janow i 
W iktorow i, znanem u pow ieściopisarzow i. W uroczy­
stości wzięli udział członkow ie sądu, k tó ry  p rzyznał 
nagrodę, z p rezy d en tem  K aplickim  na czele, grono 
dzienn ikarzy  i lite ra tów  i inni. P rzed  w ręczeniem  n a ­
g rody  przem ów ił do W ik to ra w serdecznych  słowach 
p rezy d en t Kaplicki, podkreśla jąc , że nag rodę p rzy ­
znano lau rea tow i za „O rkę n a  ugorze*, poruszającą  
m om enty  społeczne wielkiej wagi. O dpow iadając na  
przem ów ienie p rezy d en ta  p. W iktor zaznaczył, że n a­
groda k rak o w sk a  n ap aw a go radością i dum ą tem  
w ięcej, że w K rakow ie p rzeży ł radości, upadk i i po­
ryw y . A u to r „O rki n a  ugorze* podniósł, że K raków  
p ierw szy  dał ty tu ł lau re a ta  za książkę o chłopie, jego 
doli i jego dążeniach.

Do kościoła parafialnego w  Jaworznie (chrza­
now skie) w łam ali się n ieznan i spraw cy, k tó rzy  sk ra ­
dli z gab lo tek  40 sz tu k  różnych  w otów  pozłacanych 
i posrebrzanych , ogólnej w artości około 500 złotych.

Pokłady w ęgla w krośnieńskiem  ? W czasie 
poszukiw ań, p rzeprow adzonych  p rzez in ży n iera  gór­
niczego, Ludw ika S taw ickiego, odk ry te  zostały  n a  
g ru n tach  S tan isław a Z iarn ika w grom adzie Szufna- 
row ej, pow. k rośn ieńsk iego  złoża węglow e n a  głębo­
kości 6 m etrów , przyczem  w arsiw a w ęgla posiada 
g rubość 75 cm. W edług orzeczenia inżyn iera , złoża 
w ęglow e dorów nują pod w zględem  jakości węglow i 
górnośląskiem u.]

Pożar w  Nowosądeckim. W e wsi D ubnie (pow. 
now osądecki) w czasie ostatn iej bu rzy  spłonęło siedm  
dom ów  w raz z zabudow aniam i gospodarczem i. Pożar 
zlokalizow ano dzięki w ysiłkom  m iejscow ych s traży  
pożarnych . Szkody znaczne.

Grad pociął zboże na sieczkę. Nad południow ą 
połacią pow iatu  buczackiego szala ła  n iezw ykle silna

burza połączona z hu raganem  i dużym  gęstym  g ra ­
dem, k tó ry  zniszczył doszczętnie w szystkie zbiory . 
P ięknie zapow iadające się zboża przepadły , posiekane 
w prost n a  sieczkę i n ie  dadzą się użyć naw et na 
ściółkę. S tra ty  są  znaczne.

Dwaj chłopcy zginęli od wybuchu granatu. 
W Ujściu Zielonem  pow. buczackiego w ydarzy ł się 
ok ropny  w y p ad ek : 14-letni Mikołaj S zpyrka i 2-letni 
Michał Balicki baw ili się zapalnik iem  od g ran a tu , po­
chodzącego z czasów  w ojny, znalezionego w polu. 
N astąpił w ybuch, sku tk iem  k tórego  m ały Balicki zgi­
n ął n a  m iejscu, a S zpyrka skonał po dw ugodzinnych 
m ęczarniach.

Zasypany lawiną kamienną. M ieszkaniec wsi 
H ryn iaw y  J . M artyszczuk w ybra ł się sam otn ie na  
wycieczkę w C zarnohorę, Gdy znalazł się pod szczy­
tem  Pop Iw ana obsunęła się na niego law ina k a ­
m ienna, zasypu jąc  go ostrem i i ciężkiem i kam ieniam i, 
Ciężko poran ionego  M artyszczuka znaleźli na  drugi 
dzień H uculi, w ypasa jący  owce na połoninach czarno- 
horsk ich . R annego odstaw iono do szpitala.

Tragiczny wypadek. Podczas ćwiczeń straży 
pożarnej w  B rzesku  Nowem (m iechowskie), s trażak  
Wł. Napielski został uderzony  d rab in ą  tak  silnie, że 
strac ił przy tom ność i m owę. W stan ie  bardzo cięż­
kim  odw ieziono go do szp itala w K rakow ie.

Bandyta zrabował motocykliście 7 tysięcy zł. 
N a szosie pod W olsztynem  n ieznany  spraw ca doko­
nał napadu  na k ierow nika m leczarni w Mochach, E ri­
cha B ergera. B erger zainkasow ał p ieniądze w Wol­
sztyn ie  i jechał m otocyklem  do Moch. W pew nej chwili 
n a tk n ą ł się n a  d ru t, p rzeciągn ię ty  w poprzek  szosy, 
w sku tek  czego spadł z m otocykla i dotkliw ie się po­
ran ił. M om ent ten  w ykorzystał ban d y ta , k tó ry  w y­
skoczył z ukrycia , strzelił do B ergera, ran iąc  go ciężko, 
poczem , zabraw szy  p ieniądze w sum ie 7 tysięcy  zł., 
zbiegł na  row erze . Z aalarm ow ani strza łam i pracujący  
w pobliżu robołnicy , rzucili się w pogoń za n ap as tn i­
kiem , jed n ak  m usieli cofnąć się, gdyż b an d y ta  począł 
gęsto  ostrzeliw ać się. Za zuchw ałym  opryszkiem  po­
licja w szczęła energ iczny  pościg.

Piesza wędrówka po sprawiedliwość. 15-letni 
uczeń III kl. polskiego gim nazjum  w B ielsku M aślanka 
Józef, sy n  ro ln ika  z B ystrej, pow. bielskiego w ta ­
jem niczy sposób zaginął. Poniew aż M aślanka był n a j­
lepszym  przyjacielem  śp. 17-letuiego ucznia tegoż 
sam ego gim nazjum , k tó ry , jak  wiadomo, w  dniu  za­
kończenia ro k u  szkolnego po n ieo trzym aniu  prom ocji 
z obaw y p rzed  ojcem  popełnił sam obójstw o w b u ­
dynku  gim nazjalnym , przypuszczano, że zaginiony 
poszedł w ślad  za przyjacielem  i rów nież popełnił 
sam obójstw o. Z rozpaczeni rodzice M aślanki otrzym ali 
pocztów kę z W arszaw y, na  k tó rej zaginiony syn  do­
nosi rodzicom , że pieszo szedł z B ielska do W arszaw y, 
by  szukać w M inisterstw ie W yznań  Rei. i Ośw. Publ. 
spraw iedliw ości dla śp. Szczepki. Sądzić m ożna, że 
w ędrow ny  uczeń praw dopodobnie w ybrał się do W ar­
szaw y, celem  złożenia w M inisterstw ie zażalenia na  
p ro feso ra  m atem atyki, k tó ry  uniem ożliw ił śp. Szczepce 
p rzejście do wyższej k lasy  i p rzez to  mimowoli stał 
się p rzyczyną sam obójstw a Szczepki. Jak  się dow ia­
dujem y ro ln ik  M aślanka w ybrał się bezzw łocznie do 
W arszaw y, celem  sprow adzenia sw ego syna - ucie­
k in ie ra  do dom u rodzicielskiego.

Odważni żydzi. W  ciągu bieżącego m iesiąca w y­
em igru je do P alesty n y  w dw u g rupach  1.100 żydów.

Złamał kręgosłup skacząc do wody. Stefan  
Chojnacki, 23-letni robotnik  chciał użyć kąpieli w fo­
sie n a  forcie P iłsudskiego w W arszaw ie. C hojnacki



skoczył z  wału do wody. Skok by ł fa ta lny , gdyż am a­
to r kąpieli uderzy ł z całym  im petem  o p ły tk ie  dno 
fosy. L ekarz stw ierdził złam anie k ręgosłupa i po udzie­
leniu pom ocy przew iózł C hojnackiego w ciężkim  s ta ­
nie do szpitala.

Katastrofa szybowca. W e wsi Jakóbow icze M u­
row ane koło Lublina w ydarzy ła się k a tastro fa  szy ­
bowca. Szybowiec, p ilo tow any p rzez ucznia 6 k lasy  
gim nazjum  lubelskiego, W. Szypka, z n iew yjaśnionych 
dotąd przyczyn  spadł z w ysokości 30 m etrów  i za­
wisł n a  drzew ie. M łodociany pilot doznał pęknięcia 
czaszki. W stan ie  beznadziejnym  przew ieziono go do 
szpitala.

Pożar wsi. W e wsi Okół, pow. iłżeckiego w sku­
tek  w adliwej budow y kom ina w ybuchł pożar w za­
grodzie Ign. M głosika. Pom im o akcji pięciu okolicznych 
straży  pożarnych  sp łonęła w kró tce cała wieś. Ogółem 
pastw ą płom ieni padło  30 dom ów m ieszkalnych i k il­
kadziesią t stodół oraz w szystek  in w en tarz  m artw y  
i częściowo żyw y. S tra ty  są  bardzo  duże.

Tragiczna kąpiel czworga dzieci. Pod Nasiło- 
w em  w pow iecie kozienickim  m iał m iejsce trag iczny  
w ypadek. Podczas kąpieli w W iśle 4-ga dzieci, 7-letnia 
Iren a  W alesek  zaczęła tonąć. Z pom ocą pospieszył 
jej s ta rszy  b ra t w raz ze S tan isław em  i Józefem  Mu­
szyńskim i. Mimo rozpaczliw ych w ysiłków  w szystkie 
dzieci u tonęły .

Pioruny sieją śmierć. W  ubiegły poniedziałek  
nad  gm iną K ostrow icką, pow iatu  Słonim skiego p rze­
szła n iesłychanie gw ałtow na b u rza  z p iorunam i i g ra ­
dobiciem, w czasie k tó rej został zab ity  od u derzen ia  
p io runu  fo rnal z m ajątku  Sym kow icze, Al. M arcin- 
czyk. W e wsi Jo łka  p io runy  zabiły  jed n ą  kobietę, we 
wsi Kozłowie — jed n ę  kobietę, w e wsi S zunaty  w le ­
sie dwie osoby. Od p io ru n a  zginęło 5 koni, a 4 krow y 
są  kontuzjow ane. Ponadto  b u rza  w yrządziła duże 
szkody w budynkach  gospodarczych i w zbożu na 
polach.

30 ofiar Wlsiy w  Toruniu. W ciągu ubiegłych 
tygodni W isła pochłonęła w T orun iu  30 ofiar. Onegdaj 
znow u zginął w  n u rtach  W isły k an o n je r B ronisław  
B rum m er. S tojąc nad Wisłą, zauw ażył tonącą kobietę. 
Nie nam yślając się, rzucił się do w ody i pochw ycił 
tonącą. W odległości pięciu m etrów  od brzegu, opuściły 
go siły. Pospieszono obu tonącym  z pom ocą. K obietę 
zdołano w yratow ać, k an o n je r jed n ak  ątonął. Zwłoki 
bohatersk iego  żołnierza w yłowiono dopiero  po 5 go­
dzinach.

W zatoce puckie) uwijają się delfiny. W s ie ­
c iach /zas taw io n y ch  n a  łososie, n a  wysokości Rew y 
w zatoce puckiej. R ybak  KI. Szm idke z P ucka złowił 
dw a p iękne okazy  delfinów, z k tó ry ch  jed en  ważył 
przeszło  dw a ce tn ary . W ytopiony tłuszsz z tego ol­
brzym a dał 26 litrów  tran u , gdy zazw yczaj z delfina, 
zw anego przez K aszubów  „m orśw inią", w ytap ia  się 
15 do 18 litrów  tran u .

Wielki pożar torfow isk i lasów  na Wileń­
szczyźnie. W skutek długotrw ałej posuchy n a  teren ie  
gm iny M iorskiej koło B rasław ia, zapaliły  się to rfy . 
Ogień przerzucił się n astęp n ie  n a  lasy  państw ow e, 
obejm ując p rzestrzeń  około 5 ty sięcy  ha. T orfow iska 
p alą  się n a  p rzestrzen i około 10 tysięcy  ha. W akcji 
ra tunkow ej b ierze udział 250 osób. Rów nież w re jo ­
n ie  nadleśnictw a O rany  spłonęło 140 h a  lasu . W ga­
szeniu  pożaru  udział b iorą żołnierze KOP.

Niesłychane zniszczenie na Litwie 1 Łotwie. 
B urza, k tó ra  przeszła  ostatn io  p rzez L itw ę i Łotw ę 
spow odow ała duże s tra ty  w rolnictw ie. Całe wsie 
zm iecione zostały  z pow ierzchni ziemi. Połączenia

telegraficzne i telefoniczne zniszczone są  n a  dużych 
p rzestrzen iach . H uraganow y  w iatr i p io ru n y  zabiły  
k ilkadziesiąt osób i w iele bydła. D okładna liczba ofiar 
i s tra ty  m ate rja ln e  n ie  są  dotychczas ustalone.

Siedmioro dzieci śm iertelnie porażonych. — 
W pobliżu B rasow a koło C zernow iec bu rza  zerw ała 
k ilka przew odów  elek trycznych . S iedm ioro dzieci, 
k tó re  do tknęły  się dru tów , uległo ciężkiem u p o raże­
niu . D woje zm arło na m iejscu, a re sz tę  odw ieziono 
do szpitala, gdzie walczą ze śm iercią.

Niewidomi kapłani odprawiają Mszę św. dla 
niewidomych. Ze w szystk ich  departam entów  F rancji 
zeb ran i p rzedstaw iciele  niew idom ych urządzili w końcu 
czerw ca p ielgrzym kę do bazyliki n a  M ontm atre w P a­
ryżu . N a czele p ielgrzym ki, liczącej se tk i n iew ido­
m ych, w śród k tó ry ch  znajdow ali się i s ta rcy  i m ło­
dzi, s tan ę ło  czterech  niew idom ych kapłanów . G dy ta  
grom ada ślepców  szła po posadzce w ielkiego kościoła 
rozległy  się uderzen ia  lasek , trzym anych  w ręk ach  
niew idom ych. Był to  w strząsający  w idok. Na odgłos 
dzw onka ślepcy uklękli i rozpoczęły się Msze św ., 
o dp raw iana p rzez niew idom ych kapłanów , p rzew o­
dników  p ielgrzym ki, k tó ry m  asystow ali do pom ocy 
inni kapłan i. K azanie w ygłosił też niew idom y kapłan , 
naw ołując sw ych nieszczęśliw ych w spółbraci do w y­
trw an ia  w cierp ien iu , k tó re  z miłości k u  Bogu zno­
szone, oczyszcza duszę ludzką i prow adzi poza g ro ­
bem  do życia, gdzie w szelki m rok i ś lepo ta ginie 
w b laskach  chw ały  w iekuistej.

Wiochy dziękują rządowi polskiem u za znie­
sien ie  sankeyj. W zw iązku ze zniesieniem  sankcyj 
p rzez  rząd  polski, am b asad o r polski p rzy  K w irynale, 
W ysocki o trzym ał sze reg  listów  i depesz od in sty tu - 
cyj i osób p ryw atnych , w k tó ry ch  w yrażona je s t  ra  
dość i w dzięczność społeczeństw a w łoskiego z pow odu 
przyjacielsk iego  g estu  zaprzyjaźnionego k ra ju .

Wybuch w  pracowni chem icznej arsenału  
m orskiego w W oolwich w Anglji n as tąp ił w chwili 
dokonyw ania dośw iadczeń. B udynek, w k tó ry m  znaj­
dow ała się p racow nia chem iczna, został doszczętnie 
zniszczony. 3 osoby są  zabite, a  w iele ciężko i lżej 
rannych .

Zbrodniarz ujęty i skazany w  12 godzin po 
napadzie. T en  sw oisty  rek o rd  ustanow iła  policja i sąd  
angielski. O godzinie 0.45 proboszcz w B ringhton, 
znanem  kąp ielisku  nadm orskiem , spłoszył złodzieja, 
k tó ry  zak rad ł się do p leban ji. Proboszcz zapam iętał 
dokładnie rysop is w łam yw acza i podał go policji. D y­
rek cja  policji rozesłała  do w szystkich p o s te ru n k ó w  
czynnych n a  m ieście i w okolicy, zaopatrzonych  w  k ró t­
kofalow e stacje  nadaw czo-odbiorcze, rad jogram  z do­
k ładnym  opisem  p rzestępcy . O godzinie 1.15, a  w ięc  
w pół godziay później, p rzestęp ca  został u ję ty . P o ­
n iew aż naza ju trz  kończyła się sesja  izby k arn e j, k tó ra  
zb iera  się w B ringhton  co kw arta ł, policja p rzez całą 
noc opracow yw ała ak ta  sp raw y  i n aza ju trz  ran o  w raz 
z p rzestępcą  p rzesła ła  je  do sądu. N azaju trz  o go ­
dzinie 11-tej p rzestępca  skazany  został n a  trzy  la ta  
w ięzienia.

Tragiczny koniec bluźniercy. Z M adrytu  do­
noszą o następu jącym  w ypadku , k tó ry  w ielkie w rażenie 
w yw arł n a  ludności m iejscow ej. P rze ję ty  n au k am i 
kom unistycznem i robo tn ik  Jo an  A guilera n ie jed n o ­
k ro tn ie  zapow iadał w kole sw ych tow arzyszy , ż e  
zburzy  jed en  ze s ta ry ch  p rzydrożnych  krzyżów  pod  
M adrytem  i rozbije go na  kaw ałki. W  o sta tn ich  dniach 
w ybrał się w reszcie w nocy dla dokonan ia  ohydnego- 
czy n u ; zarzucił sznu r n a  ram iona k rzy ża  i u siłow ał 
obalić go. W czasie tych usiłowań obluzowała



bronzow a figura C h ry s tu sa  i p ad a jąc  n a  b luźn iercę  
s trz a sk a ła  m u głowę n a  m iazgę.

W Palestynie zamachy bombowe nie ustają.
Po w zględnie spokojnej sobocie w P alestyn ie  zan o ­
tow ano w nocy w niedzielę liczne w ypadki rzucen ia  
bom b. — W jednym  w ypadku  sk u tk i by ły  pow ażne. 
R obotnicy żydow scy, pochodzący z Polski, za trudn ien i 
p rzez  d ep a rtam en t robó t publicznych, zostali po ran ien i 
n a  sk u tek  eksplozji bom by rzuconej na  nich, gdy u d a ­
w ali się do p racy  w dzielnicy M usrara  w Jerozo li­
m ie. S tan  jednego  z nich budzi obaw y. In n e  zam achy 
bom bow e w ydarzy ły  się w Jaffie, Gazie, B erszeba, 
N ablus i A cre. Z am achy te  n ie  w yrządziły  jed n ak  
żadnej szkody, z w yjątk iem  lekkiego  uszkodzenia linji 
kolejow ej koło Gazy. P a tro le  w ojskow e by ły  ostrze li­
w ane w m iejscow ości K andżunis oraz  dw ukro tn ie  na 
drodze m iędzy N ablus a Jen in . W ojsko odpow iedziało 
rów nież strza łam i do napastn ików . Koło L atru n  ra n n y  
został jeden  z A rabów  w sk u tek  eksplozji jego  w łasnej 
bom by. Policja a resztow ała  A rabów  uzbro jonych  w oko­
licy S ara fan d  i w czasie rew izji w m iejscow ości Abu- 
gosz, gdzie znaleziono w iększą ilość m aterja łów  w y­
buchow ych. L iczne sk lepy , k tó re  już o tw arto  w Jaffie  
i Jerozolim ie znow u zam knięto , na sk u tek  presji ze 
s tro n y  stra jku jących . Onegdaj p rzed  południem  zabity  
zosta ł pew ieu  żyd  n iedaleko  Tel-A vivu od strzałów , 
danych  do niego z pobliskiej p lan tac ji pom arańczo­
w ej. Na p o s te ru n ek  policy jny  w dzieln icy  N ew esha- 
an a n  w Tei-A vivie rzucono bom bę, k tó ra  eksp lodo­
w ała ran iąc  6 przechodniów , w tem  4 żydów  cyw il­
ny ch  i 2 policjan tów  żydow skich. W ypadki s trze lan ia  
m iały  m iejsce w k ilku  osiedlach żydow skich  dokoła 
Jerozo lim y W ypadków  z ludźm i n ie było. — M iędzy 
T u lkarem  a N ablus urządzono zasadzkę n a  oddział 
w ojska b ry ty jsk iego . K ule n apastn ików  zran iły  ofi­
ce ra  i żołnierza. W  pobliżu R ishonlezione 2 dozorców 
żydow skich zostało zaatakow anych  p rzez  uzbro jonych  
A rabów , k tó rzy  rozpoczęli s trze lan inę. Policja odpo­
w iedziała s trza łam i, przyczem  jed en  A rab  został za­
b ity . W  pobliżu D e irsa ra  w ojsko było ostrzeliw ane 
i odpow iedziało strzałam i. —- Ilość ran n y ch  A rabów  
je s t n ieznana. W czasie operacyj w ojskow ych w po­
b liżu  N ablus zostało zab itych  jeszcze 6 A rabów . W e­
dług osta tn ich  w iadom ości po napaśc i g ru p y  A rabów  
n a  au to b u sy  żydow skie, oddziały w ojsk b ry ty jsk ich  
rozpoczęły  okrążać A rabów , ostrzeliw ując ich jed n o ­
cześnie. C zterech  A rabów  zostało zabitych, dwóch jes t 
ran n y ch  i w ziętych do niew oli. Jed en  z n ich  dozo­
row ał am unicji. Pozostali uciekli, porzucając  strze lby  
i dużą ilość um unicji. Oddział w ojska w pościgu za 
uciekającym i odbył z nim i u tarczk ę  n iedaleko  A dapty , 
po  k tó re j A rabow ie uciekli w góry, unosząc rannych . 
M iędzy Jerozo lim ą a  N ablus A rabow ie napadli na  
au tobus, zab ija jąc jednego  z pasażerów . Dwóch żoł­
n ie rzy  angielsk ich  je s t lekko ran n y ch . Na drodze 
m iędzy Jen in  a  N ablus w padł au tobus w zasadzkę 
pow stańców . Dwóch żo łnierzy b ry ty jsk ich  odniosło 
lekk ie  ran y , jed en  żyd został zab ity , a dw aj ciężko 
ran n i.

Zapewnienia W ysokiego Komisarza Palestyny.
W ysoki kom isarz b ry ty jsk i w P a lesty n ie  gen. s ir  A rtur 
W auchope w ygłosił p rzez  rad jo  przem ów ienie do lud ­
ności palestyńsk ie j i ośw iadczył, że uw aża za obo­
w iązek rządu  palestyńsk iego  zapew nien ie bezpieczeń­
stw a, życia i m ienia całej ludności. R ząd je s t dość 
silny , , ab y  stłum ić w szelkie ak ty  sabotażu , s trze la ­
n in y  i m orderstw a. W ysoki kom isarz wskazał, żó 
k o n tynuow an ie  ak tów  gw ałtu  i sabo tażu  do niczego 

ie  prow adzi i ty lko  spow oduje u jem ne sk u tk i dla

o rgan izato rów  sabotażu . W ysoki kom isarz zapow ie­
dział, że po p rzyw rócen iu  porządku  przybędzie k ró ­
lew ska kom isja, celem  p rzeprow adzen ia  śledztw a.

Włosi zapraszają żydów do Abisynji. Koła ży­
dow skie w W arszaw ie poruszone zostały  doniesie­
niam i z R zym u o m ożliwości kolonizacji p rzez żydów 
eu ropejsk ich  A bisynji. W edług w iadom ości, nadeszłych 
do W arszaw y, w łoski m in ister kolonji zaakceptow ał 
przedłożony p rzez  zw iązek żydów  w łoskich p lan  ko ­
lonizacji, m ający  n a  celu osiedlenie żydów  eu ro p e j­
skich w A bisynji. Specjalna kom isja rzeczoznaw ców  
w ysłana będzie do Addis A beby celem  w szechstron ­
nego zbadan ia  m ożności osiedlenia się. Pod przew ód 
nictw em  w łoskiego m in istra  kolonji odbyła się nadto  
w R zym ie p rzy  udziale przedstaw icieli gm in żydow ­
skich we W łoszech narada, n a  k tó re j om aw iano po­
łożenie tubylczej i napływ ow ej ludności żydow skiej 
w Abisynji. Zw iązek gm in żydow skich we W łoszech 
postanow ił w ysłać delegatów  do A bisynji. — Jako  
p rzy n ętę  dobrzeby było wywozić żydów  n a  koszt 
k ra ju  z k tó rego  w yruszy liby  do Abisynji.

Abisyńczycy zamordowali kilku wybitnych  
oficerów włoskich. W łoskie sam oloty , k tó re  w yru ­
szyły  z Addis A beby dla celów w yw iadow czych, w y­
lądow ały  w m iejscow ości Lekem ti, na  zachód od Addis 
A beby. Zostały  one nap ad n ię te  przez zbro jne oddziały 
ab isyńskie, k tó re  zam ordow ały gen. lo tn ictw a Magli- 
occo, płk. sztabu generalnego  Calderini, m jr. Locatelli, 
inż. P rasso . U ratow ał się jedyn ie  Borelio, k tó rem u  
udało  się uciec. Inne a p a ra ty  w łoskie dokonały  m a­
sowej rep re s ji w s to su n k u  do ludności w m iejsco­
wości, w  k tó re j schronili się żo łn ieize ab isyńscy . —■ 
Śm ierć 4 ech lo tn ików  włoskich, k tó rzy  zostali za­
bici p rzez A bisyńczyków  w Uolega, w yw ołała w R zy­
m ie w ielkie w rażenie . Szczególnie p opu larną  by ła we 
W łoszech osoba L ocatelli’ego. W pam ięci w szystkich  
u trw aliły  się jego lotnicze przeżycia z ok resu  w ojny  
św iatow ej, zw łaszcza zaś lot n a  W iedeń. Locatelli b ra ł 
rów nież udział w w ypraw ie na  F ium e, a w r. 1925 
podczas p rzelo tu  nad  A tlan tyk iem  w padł do m orza 
i zosta ł u ra to w an y  p rzez k rążow nik  am erykańsk i,

12S śm iertelne ofiary św ięta narodowego  
w Stanach Zjednoczonych. W czasie m anifestacy j 
i obchodów z okazji św ięta  narodow ego, zm arły  123 
osoby, k tó re  pad ły  ofiaram i porażen ia  słonecznego 
lub zostały  zgniecione przez tłum . W ro k u  ubiegłym  
liczba ofiar by ła znacznie w yższa, w ynosiła bow iem  
214 osób.

Fala upałów w Stanach Zjednoczonych. Liczba 
śm ierte lnych  ofiar o statn iej fali upałów  p rzek racza  
już 300 osób. P laga szarańczy  szerzy  się dalej w po­
łudniow ych S tanach , a  specja lne w A rkansas, gdzie 
olbrzym ia ch m u ra  szarańczy  opadła n a  jedno z m iast 
i okolice, n ie pozostaw iając żadnego liścia na d rze­
wach. W yw ieszona do suszen ia  b ielizna stała  się 
rów nież p as tw ą  szarańczy . Nowy Jo rk  p rzeży ł one­
gdaj na jgo rę tszy  dotychczas dzień, gdyż w godzi­
nach  w ieczornych te rm o m etr n a  T im es S ąu a re  w y ­
kazyw ał 46 stopn i w cieniu. Po zachodzie słońca 
w uboższych dzielnicach m iasta te rm o m etry  w skazy­
wały jeszcze 47 stopni, Ulice m iasta  były  ztipełnia 
opustoszałe. Około m iljona m ieszkańców  szukających  
ochłody, spędziło noc n a  w ybrzeżu  oceanu  w  C oney 
Island, lub w P ark u  C entra lnym . S tra ty  spow odo­
w ane p rzez  suszę  w rolnictw ie s ta ją  się z każdym  
dniem  coraz w iększe. W p re rjach  zdychają z u p ału  
stad a  bydła i koni.

Podług ostatn io  nadeszłych wiadom ości liczba 
zm arłych  z pow odu upałów  w ynosi ogółem  421 osóbi



W  sam ym  stan ie  now ojorskim  zm arło  w ubiegły  p ią ­
tek  z pow odu porażen ia  17 osób. W dniu  tym  te r ­
m om etr w skazyw ał w  Nowym Jo rk u  37 i pół stopnia. 
B urm istrz  La G uard ia pozwolił urzędnikom  opuścić 
u rzędy  i udać się do dom u. Z arządzenie to n ie do­
tyczyło funkc jonarjuszy  policji i straży  ogniow ej. — 
W obec 75 w ypadków  om dleń w  urzędacb  p ań stw o ­
wych, w ładze federa lne  w ydały  podobne zarządzenie 
w s to su n k u  do u rzędników  federalnych.

N a jb o g a ts z y  n a  św ie c ie  c z ło w ie k  sk o ń c z y ł 
97 lat. M iljarder am erykańsk i Jo h n  R ockefeller ukoń­
czył 97 łat. R ockefeller, k tó ry  uw ażany jes t za n a j­
bogatszego człow ieka na świecie, ośw iadczył w swej

rezydencji L ekew oods (stan  N e w je rsey ): „P ragnę żyć 
do 100 lat, a wówczas dopiero  n ap raw dę zacznę żjr- 
cie na  now o".

W a lk a  z b a n d y ty z m e m  w  M e k sy k u . W ojska 
rządow e rozbiły  w okolicy La V aquera  bandę sk ła­
dającą się z k ilkudziesięciu  bandytów , 8 członków; 
bandy, w śród nich przyw ódca, zostało zabitych.

60 p ie lg rz y m ó w  c h iń s k ic h  z a to n ę ło . Na rzece 
Cziliano na zachód od Czun-K i-Nau w C hinach po­
łudniow ych wyw róciła się b a rk a , w k tó rej znajdo­
wało się 100 pielgrzym ów  buddystów . 60 osób u to ­
nęło, pozostałych udało się ura tow ać.

Znowu zaburzenia
w  P a ry ż u .

W  socjalistycznej F ra n ­
cji pow stało  now e s tro n ­
nictw o polityczne pod 
nazw ą „O gnistego K rzy­
ża". S tronnictw o to o 
p rog ram ie podobnym  do 
faszyzm u ma za zadanie 
dojść do w ładzy i sk ie­
row ać F ran c ję  na  inne 
to ry  polityczne. 
Zam ieszczone obok zd ję­
cie fo tograficzne doko­
nane  na ulicy p rzed sta ­
wia s ta rc ie  policjantów  
z tłum em  zw olenników  
„O gnistego K rzyża". — 

Z polecenia też socja­
listycznego rządu  fran ­
cuskiego policja en e rg i­
cznie likw iduje w szelkie 
w ystąp ien ia  zw olenni­
ków tegoż stronn ictw a 
politycznego.

RZECZY CIEKAWE.
Odkąd się ludzie całuję.

H istorja pocałunku doczekała się now ego oświe* 
tlenia. P ew ien  francusk i uczony po w ielu latach, s tra ­
w ionych na w ertow aniu  h isto rji obyczajów  n a jd a­
w niejszych  wieków , w ydał obecnie dzieło, om aw iające 
w yłącznie h isto rję  pocałunku i jego znaczenie. P ie r­
w otnie całow ali się tylko m ężczyźni. P ocałunek  ten, 
sk ład an y  n a  policzkach, był form ą pozdrow ienia. T ak 
„pozdrow ił" Ju d asz  sw ego M istrza i zdradził Go.

W daw nych w iekach całow ano się w brodę, 
w głowę, ręce, nigdy w usta . Zwyczaj całow ania 
w u s ta  pojaw ił się dopiero na  dw orze F ranciszka I. 
Lud, do k tórego  p rzen ikały  opisy scen  m iłosnych na 
dw orach panów , gorszy ł się tą  now ą form ą pocałunku, 
nazyw ając ją  „w szeteczną". — Do kam panji p rze­
ciwko pocałunkom  w ich dzisiejszej form ie, p rzy łą ­
czyli się lekarze , w skazu jąc na  n ie jako  na źródło 
p rzenoszen ia zarazków  chorobow ych. O pinja ta  p rze­
trw ała  do dziś. Inaczej jed n ak  sądzą zakochani, dla 
k tó rych , jak  pow iada Schiller, w stro fie  zaty tu łow anej 
A m alie, „pocałunek to p rzedsm ak  ra ju " , a co M ickie­
wicz tak  cudow nie przetłum aczył w II części „D zia­

dów" w strofie, zaczynającej się od słó w : „Pocału­
n ek  jes t to  n e k ta r  bosk i".

Polski wynalazca żniwiarki.
W  H rubieszow ie (woj. lubelskie) m ieszkał n iegdyś 

sław ny zegarm istrz  S tern . — Zapom niane jego n a ­
zw isko mało kom u dzisiaj coś mówi. A był on ty m ,1 
k tó ry  w ynalazł m aszynę żniw ną, zanim  w innych; 
k ra jach  św iata  upow szechnił się w yrób  fabryczny  żn i­
w iarek .

Było to na początku  zeszłego stu lecia. „Towa*‘ 
rzystw o  Przyjaciół Nauk w W arszaw ie n a  posiedze-: 
niu  z dnia ‘24, 10, 1827 r. — pisze o tem  A. Kraus-! 
h a r  — „pom ysł tej m aszyny  nazw ało  „dow cipnym  
w ynalazkiem ", ale fachow a kom isja w yraziła w ątp li­
wości, czy będzie w p rak ty ce  użyteczny, w obec „p rze­
k ładania zboża na płótno, z drugiej s tro n y  w ozu m a­
chiny  będące, zapom ocą m echanizm u przez au to ra  
w ym yślonego.

W ynalazek  S te rn a  n ie  w szedł w użycie, ale po ­
staw ił go w rzędzie p ierw szych  w ynalazków  m aszyny 
żniw nej, p rzyniósł chlubę Polsce, k tó ra  dzisiaj sam a 
sprow adza żniw iark i z zagran icy .

W ym yślił S te rn  i skom plikow aną m aszynę r a ­
chunkow ą, k tó ra  n iety lko  w ykonyw ała cz te ry  działa­



n ia  ary tm etyczne , ale w skazyw ała naw et ułam ki. 
T ow arzystw o P rzyjaciół N auk pośw ięciło jej dużo 
czasu na swoich zebran iach , w yrażało  o niej jak  n a j­
lepsze zdania. T en  sam  S te rn  za liczne pom ysły  
z dziedziny m echanik i, w n ag rodę  został obw ołany 
członkiem  wyżej w ym ienionego T ow arzystw a P rzy ­
jaciół N auk w W arszaw ie. O piekunem  jego i p ro tek ­
to rem  był Ks. S tan isław  Staszic, p isarz  społeczny 
i w ielki m ąż stan u , k tó ry  sam  zdziałał w iele dla H ru- 
b ieszow ian i m ieszkańców  całego s ta ro stw a h ru b ie ­
szow skiego, zap isaw szy  n a  ich korzyść całe s ta ro ­
stw o, k tó re  po rozbiorze k ra ju  naby ł od rząd u  au- 
s trjack iego  w raz  z innem i dobram i.

Pian powiększenia Europy.
G rupa inżynierów  w łoskich ogłosiła n iezw ykły  

p lan , m ający  być lekarstw em  n a  k łopoty  całej E u ­
ro p y . Szczegóły p lanu , zestaw ione jaknajdok ładn ie j, 
opub likow ane są  w „T erra  de lav a ro “. Na czem  m a 
polegać p lan  inżynierów  w łoskich ? P roponu ją  oni 
obniżenie poziom u m orza Ś ródziem nego o 200 m e­
trów , p rzez co z g łębin  m orza w ydostan ie  się n a  po­
w ierzchn ię 66 ty sięcy  kw adratów  ziem i. J a k  każde  
m orze, p a ru je  też i m orze Ś ródziem ne. Może więc ono 
n ie  dostać coraz to now ych zapasów  w ody p rzez c ie­
śn inę  G ib ra lta ru  i D ardaneli, w sk u tek  czego poziom  
jego  m usiałby  się szybko obniżyć. O bie te  cieśniny 
dostarcza ją  m orzu  Ś ródziem nem u n a  sekundę 92.418 
m etrów  sześciennych  wody, z czego G ib ra lta r p rze ­
w ażającą w iększość 88.000 m etrów  sześciennych. Na­
leży więc zam knąć G ib ra lta r i D ardanele , budu jąc  
odpow iednie tam y. P race  trw a ły b y  10 la t i koszto­
w ałyby  125 m iljardów  franków . Rzecz je s t możliwa, 
choć droga. Ale E u ro p a  zyskałaby  60 tysięcy  m etrów  
k w adra tow ych  n iezw ykle urodzajnej g leby  i w obli­
czu ta k  g igantycznego  przedsięw zięcia  w szystk ie  g a­

łęzie p rzem ysłu  w państw ach  europejsk ich  m usiałyby 
niezw łocznie podjąć robotę, aby  dostarczyć po trze­
bnych  m aterjałów . B ezrobotn i zyskaliby  pracę, h a n ­
del ożyw iłby się, k ry zy s gospodarczy skończyłby się !

A następn ie , gdyby „Ziemia now a" w ydobyła 
się już na  p o w ierzch n ię! Ileż byłoby robo ty  przy  jej 
zabudow aniu, zasiania, ek sp lo a to w an iu ! Tam a stałaby 
się m ostem  m iędzy E uropą  a A fryką, zbudow anoby 
na niej au to s trad y , lin je kolejow e. Na nowej ziem i 
znalezionoby m oże cenne m inerały , p la tynę, złoto, 
s re b ro !  A w każdym  razie  E uropa  sta łab y  się już 
sam ow ystarcza lna . Jeśli idzie o zboże. K onsekw encje 
ekonom iczne takiego przedsięw zięcia, tw ierdzą au to ­
rzy  p lanu , n ie dadzą się poprostu  przew idzieć.

Drzewo bananowe na dachu kościoła.
Jed y n y  kościół n a  św iecie, n a  k tó rego  dachu 

ro śn ie  drzew o bananow e, znajduje się w m ieście Ita- 
p u ra  w Brazylji. Poniew aż ludność je s t p rzekonana , 
że drzewo zasadzone zostało przez św iętego p a tro n a  
m iasta , pozostaw iono je  do tąd  n a  jego m iejscu. T ym ­
czasem  okazało  się, że dach cały zna jdu je się w n ie­
bezpieczeństw ie. W obec tego został kościół tym cza­
sow o zam knię ty . Z am ierza się nap raw ić  uszkodzenia 
dachu bez usun ięcia  zeń historycznego drzew a.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Pp.: J ó z e f  B od zioch  w J.: List oddaliśmy Maćkowi, któ­

ry za zaproszenie serdecznie dziękuje. Prosi tylko o „szóstki na 
hajzybon*, bo za tę flaszkę miodu biletu nie kupi, ale sobie 
brzuszek osłodzi. Wzajemnie pozdrawiamy Pana. — W incenty 
S z y d ło w sk i w B.: Pieniądze otrzymaliśmy. Prenumeratę ma 
Pan więc zapłaconą do końca października br. — J a n  B a tk o  
w G.: Prosimy przysłać, a zobaczymy.

Numera zaległe od Nowego Roku posiadamy w zapasie 
i nowym prenumeratorom wysyłamy.

y  y  U f  r ?  f  r f  r 'v f f f  f  f  f f f f  f  w w w w y y  ' fn

Zagadki do nagrody.
1. Łamigłówka w. trójkącie.

(Ułożył Kazimierz Mazurkiewicz z W.)'

k
a a
1 1 1

0 0 0 0

P P p p *1
Znaczenie wyrazów: 1) Spółgłoska, 2)' 

Rzeka włoska. 3) Poeta polski. 4) Ziemia 
orna. 5) Czytelnik „Roli*.

Po uporządkowaniu liter w powyższym 
trójkącie otrzymamy w rzędach pozio­
mych słowa o powyższem znaczeniu.

2. Zagadka.
(Ułożył „Górnik*).

Wprost to rzeka chociaż obca, 
Wstecz zaś imię ryby, chłopca.

3. Szarady.
(Ułożył Władysław Bulek z O.).

I.
Każdy człowiek pierwsze drugie1 
Codzieó, jakie życie długie,
A na całość, jest jak wiecie 
Zwykle jedno drugie trzecie.

II.
Kiedy pierwsze trzecie,
Ludzie nieraz w lecie, 
Pierwszy drugi trzeci 
Do znajomych leci.

Przed tą zgubą — radzi — 
Skryć się nie zawadzi,
W drugiej trzeciej1 ninie,- 
Aże zło' zaginie-.

II.
Kto ńędzarźom1 pierwsze drugie 
Drugi trzeci coby mógł,
Życie jego choćby długie,
W złotej księdze spisze Bóg.

Chociaż umrze w szczęśliwości) 
Będzie wieczne czasy żył,
Nie zażąda nikt całości,
Choćby najbogatszym był.

4. Tajemnicze bilety*
(Ułożył Józef Górecki z K.).

I.

II.

SE W* GZOPIAPIORIŚ

Z liter ułożyć zawody tych osób.

Za dobre rozwiązanie powyższych zaga­
dek przeznaczamy dwie książki powieścio­
we w nagrodę.

Termin nadsyłania rozwiązań upływa dńia 26 lipca br. 
Znaczenie zagadek z Nr 27 „Roli*: 1. Logogryf: Henryk 

Sienkiewicz. 2. Szarady: I. Koniczyna. II Komoda. Ili. Pierogi. 
IV. Alaska. 3. Kwadrat magiczny. Sowa, owad, waga, Adam.

Dobre rozwiązania w oznaczonym czasie nadesłali pp.: 
Franciszek Kamiński z Ś., Piotr Szewczyk z M., Z. Tarsia z T.,

Józef Kapuściński z L., J a i  Gofroń z J., Ferdynand Dziama 
z Cz. D„ Józef Pliszka z W., Józef Drąg z R., Karol Głowacki z 
J , Franciszek Bańka z W. M., Józef Jędrzejczyk z R. W., Woj­
ciech Zieliński z G.

Nagrody otrzymali p p : Z. Tarsia z T. i Fr. Bańka ż W. M.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Palika Kowalczyk. Drukarnia »Record«, Kraków; Lenartowicza. 6.

LEON GRZIK



Pszenica
Żyto
Owies
Jęczmień

12-25— 12*50
13-50—1400 
13-50— 14-00

Fasola biała 23 00— 24'00 
Groch zwyk. 25 00—27'00 
Siano słodk. 6 '00— 6'50 
Lubin żółty 14 00—14‘50 
Konicz.pastew7‘0 0 — 7’50

Giełda płodów rolniczych.
z dnia 14 lipca b. r. 

19.00—19'25 Słoma długa 2-75—3-00
2 7 5 —3-00Ziemniaki stoł.

Koniczyna na- 
sienn. czer. 148"00— 152'00 
Mąka pszen. 35 '50—3 7 ‘00 
Mąka żytnia 23 0 0 —23.25 
Otręby pszen. 8’25—8’75
Otręby żytnie 8 '25—8 75
M ąka czerw. 8.75— 9'00

Ceny rozumieją się za towar średniej jakości za handl. 10Ó kg

Jednak się omylił.
P ry n c y p a ł: P an ie G ryzip iórko  je s t  pan  w yśm ie­

nitym  buchalte rem . Księgi są p row adzone wzorowo, 
n iem a an i jed n ej pom yłki. Podw yższam  pan u  od 
pierw szego  p en sję  o 20 zło tych .

G ry z ip ió rk o : R az jed en  ty lko  om yliłem  się p a ­
n ie  dy rek to rze .

— K ied y ?
— Liczyłem  na 50 złotow ą podw yżkę.

Konkurencja.
— Gdzie ko lega p racu je  ?
— Nigdzie.
— A na w ykłady  uczęszcza k o leg a?
— Nie.
— A wogóle co kolega rob i ?
— Nic.
— D obre zajęcie.
— N iezgorsze, ty lko  duża konkurencja .

J u t / e
Pew ne.

Co do nieba to m am y jed y n ą  pew ność, że n iem a 
w niem  kobiet, albow iem  czytam y w objaw ieniu św. 
J a n a :  „I było w niebie cicho przez pół godziny".

LEKARZ-DENTYSTA
A L E K S A N D E R  ROMM

powrócił 
i przyjmuje w domu p. Mrugały w Krośnie 

obok Miejskiej Kasy Oszczędności. 
Ceny konkurencyjne.

HA i zakupi Redakcia »Roli“i y P S D J f e l a J s P s z c z e l a r z e  spodziew a­
jący  się ró jki, zechcą n ad esłać  zgłoszenie w raz z po­

daniem  ceny.

H C T f  T  O l  A P T O  I  Miodarki, podkurzacze, maski na 
w t f A l & O t l l  A G  ■ twarz, sita do miodu, w ęzę
sztuczną z najgłębszemi komórkami pod gwarancją z czystego, 
pszczelego wosku, oraz kupuję wosk, przerabiam na węzę i za­
mieniam na przybory, jakoteż wszelkie inne przybory polecam
najtaniej: Michał Popow Wytwórnia Przyborów Pszczelni- 
czych oraz Pracownia Mechaniczno - Blacharska i robót 
wodociągowych, Kraków, ul. św. Tomasza L. 2. w podworcu, 
Wykonuje wszelkie roboty w zakres blacharstwa wchodzące jak 
krycie dachów, wież kościołów itp. oraz uskutecznia naprawy 
tychże tak w miejscu jak i na prowincji. Cenniki darmo. Ofer­

ty i porada fachowa bezpłatnie. Uwaga na adres!

ŚPIEW I MUZYKA.
Mimo różnychniedomogów życiowych, człowiek chętnie 

słucha śpiewu lub muzyki, a wielu młodych pragnie ucze­
stniczyć w wykonaniu słyszanych melodyj. Toteż wielu 
ludzi obdarzonych słuchem muzycznym, rwie się do nauki 
gry na instrumencie najwięcej mu odpowiadającym. Nie­
stety często z braku czy to sposobności czy też funduszów, 
ograniczyć się muszą do naśladowania molodyj zasłysza­
nych, gdyż nie mieli i nie mają możności poznania sztuki 
nut, niektórzy znow u posiadający zapomniane początki 
znajdują się w tem samem co i pierwsi położeniu.

Zwrócić wypada, uwagę na podręcznik wydany przez 
jednego z amatorów muzycznych, służący jako samouk do 
nauki gry na skrzypcach i to bez pomocy nauczyciela, 
obejmujący praktyczne ćwiczenia i wyczerpujące obja­
śnienia wraz z ilustracją t. zw. placówek a z zestawienia 
klucza wiolinowego z kluczem basowym i altowym, znaj­
dującego się przy końcu samouka, każdy obeznany z za­
stosowaniem nut Da skrzypcach, potrafi się zorjentować 
ze zastosowaniem'ich na dalszych instrumentach smycz­
kowych, to jest na altówce, basetli i basie.

Przystępna cena samouka 5 zł. udostępnia każdemu 
możność nauczenia się gry na wymienionych instrumentach.

Wysyła za pobraniem pocztowem wydawca
Piotr Woital w Bochni.

d la  S to w arzyszeń , 
£  u rzędów  gm innych  

parafjalnych .Kółek Rolniczych i t. p.

6W dŹ O IIE  DO S IT A N D A iO W
Odznaki dla Stowarzyszali wykonuje po najniższych caaach

JÓZEF MARCZYK b y t o w i u
K r s ih ó w , i w .  T s m a s a a  2 4  (Snach lasy tszstysiitsl)
Konto P.K. O. Kraków Nr. 407.94*. Telef. 113.84.

SKRZYPCE ~lMtt
skorygowane do użytku szkolnego 1 koncertow e

z najlepszych fabryk
W szelkie napraw y uskutecznia po cenach  konkurencyjnych. 

P raca  bardzo staranna.
I n s i n u n e n t i j r  d ę S e  z fabryki:

BOHLAND & FUCHS
na składzie w w i e l k i m  w y b o r z e  po leca :

P racow nia  in strasn eatA w  M u zyczn ych

JO Z E F A  Z A JA C A
K r a l c d W )  n l a S M o a f i a u f r a M a t  S M  l piętro



Baczność Pszczelarze!
WĘZA SZTUCZNA

Kilo 7 złotych
pod gwarancją z czystego wosku pszczelego wolna od 

zarazków i bakcyli, przy większej ilości taniej. 
Wosk przerabiam na węzę sztuczną po minimalnej ce­
nie według różnych wym iarów. Przybory Pszczelarskie 
polec* „NEPTUN", Krak iw , ni. gaswiia&ak* Nr 1 
w padwaraa. Pracow ni* napraw y maszyn io  pisani*

■ ; U w ag a  n a  a d re s .  _______

P if lC A W k a r y  P f l l ę l f i  Zbiór najpiękniejszych piose- 
n w c i m g i Ą  iTTi»«,ii ■ npV ' Piosenki ludowe, tane­
czne, miłosne, żartobliwe Krakowiaki, M azury, oberki, 
Kujawiaki, dumki, serenady, Piosenki młodzieży, pio­
senki narzeczonych, piosenki swatów, piosenki drużbów, 
piosenki taneczne na weselu, śpiewki przy oczepinach, 

piosenki dożynkowe i wiele innych. Stron 120.
Do nabycia w Administracji „Roli". Cena 1 zł. 25 gr.

Reklam acje o n ieo trzym ane egzem plarze „Roli" 
p isze się nie w  listach  ale n a  zw ykłych k artk ach  p a ­
pieru tej w ielkości co pocztów ka. N ad adresem  trze ­
ba nap isać  „R eklam acja gazetow a". Na odw rotnej 
s tro n ie  p isze się k tó ry  n u m er nie nadszedł. R ekla­
m ację tak ą  n ieop łaconą w rzuca się do sk rzynki poczt

\  C A  r w \  kosztuje u nas najnow-I O U JL sza cicho szyjąca ma- 
szyna do szycia, haftu, 

J w  Mim cerowania, mereszkowania i endlowania.
Szyjąca wprzód i wstecz.

* ^ Z a  dobroć m aszyny udzielamy gwaran- 
cyj na 30 lat. Maszyny s p r z e d a j e m y  również 

i nń raty miesięczne.
Polski Dom Maszyn, Rowerów, Gramofonów i Radja

The Krischer
■ JU U I JU l  ..............................■ ■

LISTOWNI* DLA ZAKOCHANY6H
ezyll podręcznik do pisania listów miłosny ck, oi wlać 
szynowych, w sprawach małżeńskich oraz pięknyelli 

wierszyków na pocztówki. XI. U l .

na choroby 
nerek, p ę ­
cherza, w ą­
troby, tra­

wienia, anem ji kiszek, astmy, zaflegmienia, płuc, oczy­
szczeniu krwi, osłabieniu serca, w chorobach kobie­
cych i t. d. poleca broszura lecznicza, którą wysy­
ła po nadesłaniu w liście znaczkam i pocztow ymi 50 gr. 

Pustelnia św. Jana w  Dukli.

t a i l i  i  taiiszii

B Ł Ę D N IC Ę
B R A K  K R W I U S U W A

Mra KRZYSZTOFORSKIEGO 
WIKO CHIHOW O-ZELA1ISTI z  O rtem

na maladze hiszpańskiej
reguluje słabości kobiece, dodaje siły, podnieć* a- 
petyt, przyczynia krwi, położnicom zadziwiająco
szybka przywraca siły, a specjalnie polecane p n e i  
lekarzy po przebytych ciężkich chorobach, p riy  
osłabieniu ogólnem, wyczerpaniu fisycznem, umy- 
słowem oraz braku ochoty do życia. Działa silnie 
wzm acniająco w chorobach płucnych, leczy zawro­
ty głowy, nudności i oberwanie. Do nabycia w ap­
tekach i drogerjach, gdzie niema, zam awiać wprost 
s fabryki we w łasnym  interesie, by ustrzec się 
przed podróbkami, — żądać wyraźnie Mra KRZY­

SZTOPORSKIEGO 
W I N O  C I I N O W O - Z E L A Z I S T E  z Ortem 

Naśladownictwo energicznie odrzucić!
Cena za FI. z ł . 2 00, — FI. podwójna zł. 3 50,

Reumatyzm
artretyzm, gościec, postrzał, ischias, łamania,nadwe­
rężenia, kłucie z powodu przeziębienia, ból głowy, zę 
bów, katar, przeziębienie, bole żołądka, kurcze it. p.

usuwa
Mra M rz y szż o fo r sk ieg o

Fain £ x p e l le r  z  o r ł e m

Do nabycia w aptekach I drogerjach, gdzie niema zama­
wiać wprost z fabryki — we własnym interesie, by nstrzedz 
się przed bezw artośclow em l podróbkami żądać wy­
raźnie Paln Expelier z Orłem wyrobu Mra Krzysztofor­

skiego — naśladownictwa energicznie odrzucać.
Cena za Flaszkę zł. 1-50.

Krepie halsemewo
Wyrobu*,

Mra K rzysztoforskiego  
z orłem Balsam Kapucyński podług przepisu O. Norberta z Pragi

Najskuteczniejszy w bólach i kurczach tołądk*, usuw * złe trawienie, pobudza apetyt, wzmacnia zołąde , 
działa silnie orzeźwiająco, niezawodny w nudnościach, słabościach, wym iotach i omdleniach -  neiocemonj 
środek w czasie podróży i pielgrzym ek oraz w słabościach kobiecych. L eczy  zastarzałe rany, owizodzenia 
usuwa ból zębów, gardła, dziąseł, chroni zęby od zepsucia. Jako  niezbędny środek domowy winien być w każ­

dym domu — w nagłych w ypadkach oddaje nieocenioną iprzysługę.
Żądać wyraźnie balsam u kapucyńskiego z orłem wyrobu Mr* Krzysztoforskiego, naśladownictwa eneigi- 
cznie odrzucać — każda prawdziwa butelka jest zaopatrzona plombą m etalową z orłem. O ile miejscowa 

apteka lub drogerja na składzie nie posiada, zamawiać w prost z fabryki. Cena za fl. zł. 1-70.

W arunki wysyłki: Za koszta opakowania, p rzsyłk i i zaliczenia liczym y zł. 1 ' —, zaś przy nadesłaniu pieniędzy 
z góry (można w znaczkach pocztowych) liczem y tylko zł. 0'50. — Przy zamówieniu począwszy od zł. 10 '—
koszta przesyłki, opakowania i zaliczenia darmo, dlatego też korzystnie jest zamawiać wspólnie pod jednym

adresem.

Laboratorium  chem .-farm . M g r. KrzysztoforsS&i T arnów  ul. Towarowa 8


